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/ o w i  i t f o r m “ wyehodzi eod iienn ie, x w yjątkiem  n ied iie l i św iąt uroczystych 
P r e s a m e r a t a  w y n « s i :

W m ie js c u .........................................
Na pro-*mcyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Ńiemieckiem . . . .  
Do Włoch, Francyi, Anglii Belgii, 

Szwajcarii, Tureyi i innych kraAw 
Psladyaszy nnaer kosztuje 8  e t . , z

roesnie: pótrocmie: kwartalnie : miesiąwnie
16 zł w. a. S zł. w. a. 4 zł. w. a. 1 zł. 85 et
20m v n i» 10 „ „ 5 * „ 1 ,  70 ,
24 „ „ 18 „ „ 6 „ „ 2- „ — „

28 „ „ H  „ „ 7 „ „ 2 „ 35 „

NOWA
przesyłką posztswą 1 0  ot.; — ve Lwewle w Biurze 

dzieeslkiw A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plonu, ul. Karsin Lsdwlka 9, do nabysla po 8 ot.
P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j e  e i t  ł y i k o  z a  c a ł y  m i e s i ą c .

Listy z pieniądzmi i przekuty pienione na prenumeratę i ogłoszenia (’n«“raty) uprasza -ię r?ad- 
•rła t raneo do Administrac; i Nowej Refom*«/ w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopitctę 

i atte nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
£ ę fco j.D 'i» ' n a d s y ła n y c h  J U d a scya  n ie  zw raca .

Adreu Eeuukcyi 1 AUKiiHlstrucyS s Ulica Iw. Jana Sr. 1S. 
■ r w l c f b n  affar. -£L1.

REFORMA
P r e n d M t r a t f  p r i j j a i j ą i

■ a m ie Ja o o w Ł ,: A d_ iJłtra rys Nowej Reformy 1 rjzyitbin urzędy pocztowe; m i e j s c o ­
w ą  : Administracya Nowej Reformy. — Magazyn newolui F. A. c gara i Główna trlfika 
w Bynku.—Biuro (Ig• Herz) Pla: Maryacki, 9. — Handle B. Śmidowieza i S. W. Niemejew 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek 1. 10. 
Zamiejscową prenumeratą I ogł eszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo  
wic Ludwik Plohn, ul. Karila Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy* 
Ala HeszclbB. — W Jarosławia Krzyżanowski. — W Wiednia pp Haasenstein k  Vo 
gier (trkże w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, K Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachiiim i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, E. bohalek, J. Danneberg. — W Paryżu Soeiotó Mutueiie dc Pu 

blieitl A. L o r ; t l e ,  directeur Ru< Oaumartin, 01.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem p • 
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za fe&idy następny ras po 5 ornt. — Nadesłane po 
80 centów od wibr°za za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza — Głosy pa* 
bllezne po 80 ct. od wiersza. — Załączniki do Nowrj Reformy (prospektu, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 -Ar od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem • 
d'a miejscowych prenumerat Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym

Projekt p. Rutowskiego.

i.
P ro jek t reform y wyborczej w ypracow any przez 

posła R u t o w s k i e g o  nie może m ieć p re te n s ji 
do oryginał noś?!. Z m ałem i wyjątkam i nie różni 
się on w cale od „zasad", k tóre na w iosnę bieżą­
cego roku ks. W i n d i s c h g r a e t z  im ieniem  
rządu rozw inął n a  konferencyi sprzym ierzonych 
stronnictw  i zapożycza się rów nież choć n iezna­
cznie u projektu hr. H o h e n w a i  ta .

N ie może rów nież projekt p. R u t o w s k i e g o  
m ieć p retensy i do nazw y „polskiego", gdyż oprócz 
tego. że w ułożeniu tego pro jek lu  w raz z dr. 
R u t o w s k i m  wzięło udział kilku polske.h po­
słów, nie za w era  nic coby go od innych  p ro ­
jektów  odróżniało uw zględnieniem  potrzeb i ży 
czeń kraju.

N ie zadowolni wreszcie ten  pro jek t ani w iel­
kich m as, dom agających się reform y wyborczej, 
ani jej p r. eciwników. Chociaż bow iem  praw o g ło ­
sow ania i r r “z e r ta  n a  dość znaczną liczbę obyw a­
teli dotychczas pozbaw ionych tego praw a, nie za­
w iera stanow czych i zasadniczych zmian.

N atom iast przyznać trzeba, że w porów naniu  
z m yślą aby praw o w yboru udzielić tylko robo­
tn ikom  przem ysłow ym , czy to przez zorganizow a­
nie Izb  robotniczych, czy też przez utw orzenie 
■l nich odrębnej kuryi, p ro jek t p. R u t o w s k i e ­
g o  jest bardziej postępow ym  i o w iele więcej 
zaspokaja żądania tych, którzy dom agają się re ­
form y wyborczej nietylko d la  klasy robotniczej, 
ale dla w szystkich niesłusznie w ydziedziczonych.

Pom ijam y drobne błędy i uśterki sty listyczne 
projektu, które ła tw o usunąć, a które może w pe­
w nej części polegają na b łędach druku, i om awiać 
Lędziemy p ro jek t w yłącznie z zasadniczego stano­
wiska.

Zgodnie z projektem  hr. T a a f f e g o  i „zasa­
dam i" m in iste rstw a koalicyjnego, poseł R u t o w -  
s k i  op iera  się n a  zasadzie re p rez en ta c ji in te re ­
sów. D otychczasow ego podziału na kurye nie na­
rusza on w nicz m a nadając praw o w yboru no 
w ym , dotychczas pom iniętym  w arstw om , nie wcie­
la  ich, jak to zam ierzał hr. T a a f f e ,  do obecnych 
kuryj, lecz zgodnie z „zasadam i" ks. W i n d i s c h ­
g r a e t z  a tw orzy z nich osobną kuryę. W  ten  
sposób duch kastowośei, który przenika obow ią­
zujące obecnie ustaw y, nietylko nie poniesie ża­
dnego uszczerbkn, ale św ięcić będzie nowy tryum f. 
D j  le n ie jąc y ch  już  kuryj przybędzie nowa, a choć 
nie będzie ona m iała tak w ybitnego charak teru  
jakiby jej nadano, gdyby należeli do niej sam i tylko 
robotnicy przem ysłow i, w ytw arza jednak odrębną 
klasę w yborców  którzy uważać s’ę będą za upo­
śledzonych poniew aż liczba posłów, jaką w ybie­
rać mają, nie odpow iada ich liczbie i w porów na­
n iu  do innych  kuryj jest n iep ropo rc jonaln ie  m a 
łą  i ponieważ w przew ażnej swej części głoso 
wać mają pośrednio tak, jak obecnie kurya wiejska.

P ose ł R u t o w s k i  n :e usuw a zatem  wcale po 
średn ich  wyborów w kuryi w łościańskiej. R ó ­
w nież i ta anom alia obowiązujących ustaw  nie- 
tylko m a pozostać n ienaruszoną, ale m a mieć n a­
wet szersze zastosowanie. N a 48 posłów , któ-ych 
w m yśl p ro jek tu  „polskiego" w ybiera now a ku­
rya, tylko 9, a mianowicie 8 w Niższej A ustryi 
3 w C zechaih , % w G a l i c y i  i 1 w Btyryi w y­
b ierać się będzie bezpośredm o. M andaty te p rz y ­
padną zapew ne najw iększym  m ia s to m , a resz ta  
w yborców  tej k u ry i, t. j. przew ażna ich część 
g łosow ać będzie pośrednio , tak sam o kurya w iej­
ska przez w ysyłanie jednego  w yborcy n a  500 
m ieszkańców  każdej gm iny.

Również w tym  kierunku nie odstąp ił p. R u ­
t o w s k i  od sw oich wzorów i różni się tylko 
tem  od „zasad" m in iste rstw a koalicyjnego, że 
oznaczył z góry stosunek w jakim  nowe m anda­
ty m ają przypaść w udziale now ym  w yborcom  
głosującym  bezpośrednio  i now ym  wyborcom  
głosującym  pośrednio . W  podziale tym  p. R u ­
tow ski w yznaczył G a l i c y i  tylko 2 posłów  wy 
b ierauych  bezpośredni N atom iast C z e c h o m  i 
N i ż s z e j  A u s t r y i  p rzyznał po "rzy takie m an­
daty. D laczego tak postąpił, nie w iem y, boć je ­
żeli K r a k ó w  i L w ó w  posiadają znacznie m niej­
szą liczbę" ludności od W i e d n i a ,  to nie różnią 
się znacznie od P r a g i  i L i b e r c a .  P ytam y 
zresztą, dlaczego inne  m iasta, kiedy już w ido­
cznie dla m iast poczyniono w y ją tek , m ają być 
znowu utopione w ogóle wyborców głosu jących  
pośrednio  ?

P ose ł m iasta T a r n o w a  n ie zualazł rów nież 
w projekcie swoim  m iejsca na postanowienia, 
którem iby w dzisiejszym  system ie rep rez en ta c ji in ­
teresów  i dotychczasow ym  podziale na kurye 
uchylił n iespraw iedliw ość polegającą na tem  , że 
przew ażna część m iast i to m iast znaczniejszych 
g łosuje w kuryi wiejskiej i to pośreduio, lecz 
owszem  w nowej kury i popełnia tęsam ą nie 
spraw iedliw ość. N ie ma rów nież w projekcie 
p. R u t o w s k i e g o  postanow ień , któreby zm ie­
n iały  n iespraw iedliw y rozdział m andatów  pom ię­
dzy istniejące już kurye i przyznaw ały  kuryom  
miejskiej i wiejskiej taką rep rezen tacyę , jakaby 
im zarowuo ze w zględu na liczbę wyborców, 
udział in te lig en cji i naw et ze w zg lę iu  na siłę 
podatkow ą słuszn ie się należała.

Za stanow iska zasad autonom icznych p ro jek t 
p. R u t o w s k i e g o  zaw iera tylko pos‘.anow ienia, 
że sejm y krajow e m ogą zaprow adzić wybory b e z ­
pośrednie w tych  okręgach  wyborczych nowej 
kuryi które w m yśl projektu głosować mają po 
średnio. P . R u t o w s k i  un iknął w praw dzie wad 
pro jek tu  h r. H o h e n w a r t a .  który część m an­
datów  pozostaw iał sejm om , a część wyborcom do 
rozporządzen ia , a le  nie s ‘an ą ł wcale na gruncie 
autonom icznym  i naw et nie zrów nał się z „zasa­
dam i" ks. W i n d i s c h g r a e t z a ,  które spraw ę 
zniesienia pośrednich  w yborów  tak  w now ej, jak 
w istniejącej kuryi w łościańskiej przekazyw ały 
sejm om  krajowym .

lo r e s i io iw a  Jow oj Mmf.
W a r s z a w a ,  1 8  listopada,.

M iasto przybrało  się we flagi żałobne, ale nie 
zm iernie powoli i z w idoczną niechęcią. T d k o  
dom y rządow e balkony sw e ustro iły  w kir. P ry ­
w atne zaś, leniwie, z ociąganiem  się na sąsiada 
w yw ieszały flagi przez cztery  dni blisko, Policya 
tym  razem  nie daw ała żadnego urzędow ego ro z ­
kazu, tylko t. z. re w iro w i, t. j. policyanci m ają­
cy pod sw em  zaw iadyw aniem  pew ną flość do 
m ów, uw iadam iali poufnie w łaścicieli, że „wy 
pada" um ieścić f la g i, że „on radz i" je  um ie­
ścić i t. p.

Tysiące po m ieście obiega pogłosek. I  nic dz i­
w nego, w śród tak strasznego  bezprzykładnego 
ucisku, w śród rozpanoszenia się tego rodzaju lu ­
dzi jak H urko, A puchtin , K leigels i inp i im  podo­
bni, wszyscy żywią to słodkie przekonanie, że więcej 
D urko nie wróci, a jeżeli w ró c i, to tylko po to, 
by zabrać sw e m anatki. Oby się to sp raw d z iło ! 
Człowiek ten, żołdak g łup i i zarozum iały, brutal

ny i szorstki w obejściu, m 'a ł ten  brzydki i go­
dny surow ego potępienia charakter, że system  
rządowy zły, nieuczciw y i eksterm inacyjny, zao- 
s rzał specyficznie m oskiew sko-tatarskiem  drażnie­
niem  i w yzyw aniem . N iech więc idzie sobie 
w grób b lis k i , k tóry go c z ek a , z przek leństw em  
i pogardą narodu polskieeo i oby m u w snach 
pozagrobow ych tow arzyszyło widmo katowanej 
Polski i jak  E um enida ścigało tego nowego mo­
skiew skiego O r e s t e s a .

W e czw artek  rano uczuiow lj g im nazyum  II  
byli narażen i na w ielką n ieprzyjem ność. Oto ja­
kaś dam a zaw iadom iła inspektora, że p rzecho­
dząc przez ulicę G ęs;ą niedaleko progiranazyum , 
zgubiła w oreczek ze z n a c z n ą ' kw otą pieniędzy. 
Poniew aż w tej chw ili n ik t nie przechodził u li­
cą oprócz uczniów, spieszących na lekcye, więc 
owa pani przyszła do wniosku, że p raw dopodo­
bnie jeden z uczniów  znalazł te pieniądze i dla 
tego prosi in spek to ra  o przedsięw zięcie odpow ie­
dnich  kroków do odzyskania zgubionych p ien ię ­
dzy. W ładza szkolna na w łasną hańbę uznaw szy 
za słuszne żądanie owej jejm ości, zarządziła szcze­
gółow ą rewizyę w szystkich uczniów. Zrew idow a­
no więc wszystkie to rn is try , przetrząśn ięto  w szy­
stkie kieszenie bez wyjątku i... zgubionych p ie­
niędzy nie znaleziono.

P a k t ten w yw ołał w śród m łodzieży i wśród 
rodziców ogrom ne oburzen ie. L epiej poinform o­
wani tw ierdzą, że żadna dam a nie zgłaszała się 
do gim nazyum , i że rew izy5 dokonano s z u k a ­
j ą c  p r o k l a m a c j i  i o d e z w  p a t r y o t y c z -  
n y c h .  Na szczęście nic nie znaleziono.

P e te r sb u rg ,  1 3  lis topada . 
(W ra że n ia  chwili. Co będzie?  W  niepewności 
n aw et p . Suw orin  bredzić z  iczyna o prim iren ju .

N ow in y  osta tn ie j c h w ili)
W chw ili, gdy to piszę, zwłoki zm arłego ce 

sarza A leksandra I I I  spoczyw ają pod baldach i­
m em , wyobrażającym  olbrzym ią „czapkę Mono- 
m acha", w soborze Petropaw łow skim , dokąd uro­
czyście zostały przew iezione z dw orca drogi M o­
skiewskiej. Z tea tra ln ą  pom pą przypom inającą 
jakieś w schodnie obrzędy, a po części naw et d e­
filadę statystów  na ostatnim  p lan ie  Wielkiej sce­
ny, przy b iernym  w soółudziale żądnych  cieka­
wego w idow iska tłum ów , p rzesunęła się przez 
całe m jasto d ługa n a  trzy  1 'c rs ty  p ro c e s ja  po 
grzebow a, dając m ateryał d» sensacyi. N apróżno  
rozglądałem  się dokoła, chcąc dopatrzeć się ja ­
kiegoś szczerego żalu, o którym  tak w iele piszą 
g a z e ty : w idziałem  ciekawych, ale nie w idziałem  
płaczących, widziałem gapiów , ale nie w idziałem  
w zruszonych. T łum y zalegały w szystkie miejsca, 
które policya zająć im  pozwojiła. Od w czesnego 
ranka każdy s ta ra ł się zapew nić sobie jak 
najw ygodniejszą pozycyę, wszelkie trudy  i nie­
wygody w ynagradzając sobie rozum ow aniem , że 
tego rodzaju widowisko nie zdarza się tak często, 
że więc w arto się nieco utrudzić. Opisy pochodu 
podają gaze ty ; wiele w nich przesady, udanych 
łez i robionego patryo tyzm u.

Z e w n ę trz n ą , dekoracyjną stronę w ypadków , 
któryph jestem  św iadkiem , podadzą gazeciarze, 
lubujący się w... dekoracyach. Sądzę, że to w łaś­
nie najm niej in te resow ać nas może. S tokroć w aż­
niejszym  je s t duch chw ili, arcystarannie m asko­
wany, a pom im o to przeciskający się p rzez  pory 
skorupy, ja k ą  tu taj wszystko pokryć się starają. 
S korupą tą  do dziś dnia jeszcze pozostał przeka 
zauy przez A leksandra  I I I  patryotyzm  praw o- 
sław no m oskiewski, nie szczery, ale urzędow y, 
nie w ypływ ający z natury  rzeczy i ducha spo­

łeczeństw a, ale odgryw ający ro lę m u n au ru  czy 
św iadectw a wym aganej przez p o lic ję  lojalności. 
Ze skorupy tej nie zdołacy się uw olnić naw et 
słow a m anifestu M ikołaja II  k tóry  n iechętnie 
i ostrożnie użyć jej muoiał, nie chcąc obrażać 
pam ięci zgasłego ojca. Jeśli jednak  m am y praw o 
w ierzyć chociażby ty lko jaw nym  dowodom n ie­
ufności, jaką opinia obdarza młodego m onarchę, 
nie w ierząc w jego zdolności do panow ania, to 
już na tej jednej podstaw ie m am y prawo zbudo­
wać coś w rodzaju nadziei, że Mikołaj I I  nie 
zechce kroczyć po drodze przekazanej m u w spu- 
ściźnie przez ojca, którego pam ięci naw et starają 
się przvpodobać w Europie, ażeby w ten  sposób 
i M ikołaja I I  zniew olić do upartego  trzym an a 
się oburącz pokoju, co w łaśnie czynił A leksan­
d er I I I .

Rządy satrapów , k tórym  przed laty  poleccno 
znęcać się nad w szystkiem  i nad wszystkim i, 
cokolwiek i ktokolw iek nie p rzyszedł n a  św iat ze 
stygm atem  praw osław ia n a  czole, zachw iały się 
w sw ym  dotychczasow em  tryum falnym  pochodzie 
zjadania i gnębien ia w im ię siły fizycznej i p rze ­
wagi liczebnej. G en. H u i k o  do tego stopnia nie 
w ie,|czego się trzym ać, że rozm yślnie uk ry ł przed 
całym  św .atem , iż była u niego deputacya pol­
ska z zapew nieniem  uczuć w iernopoddańczycb 
dla M ikołaja I I .  O tem  przem ilczał W a rsza w sk ij 
D n iew n ik , a zabroniono pisać gazetom  polskim . 
D la czego? Rzecz jasna, że jedyne  d la tego, że 
gen. H urko nie wie czego się trzym ać, że nie 
wie, jak przyjętym  będzie w zasadzie dotychcza­
sowy sposób jego rządzenia W  niepew ności, co 
w najbliższej przyszłości może zyskać pochw ałę, 
a co naganę, gen. H urko zupełnie pom ylił się 
w sw ych dom ysłach.

N ie tjlk o  w ielkorządcy w yczekują na hasło  z gó­
ry, ale naw et dziennikaize, a na ich czele s łynny  
p. S u w o r i n ,  redaktor N ow . W rem . W  n ie­
pewności, co będzie popłacać, naw et p. Suw orin 
puścił się ńa śliskie posadzki.., ugody, z k tórą ku 
ogólnem u zdziw ieniu w ystąpił w artyku le pośw ię­
conym  dw ndziestopięcioletniem u jnbileuszow i uni­
w ersytetu  w arszaw skiego. A utor tei dziwnej elu- 
kubracyi, jakiś p. „ R a j s k i j " ,  sta ra  się dowieść, 
że un iw ersy te t m oskiew ski w W arszaw ie obudził 
dopiero ruch i życie, oraz że przyczynił się do 
obudzenia i rozwoju narodow ości naszej. N ie zg łę­
biając p rzv cz jn , a podsuw ając te, k tóre pozornie 
tezy jego dowodzą, p Rajskij pow ołnje się na 
O r z e s z k o w ą ,  K o n d r a t o w i c z a ,  S i e n k i e ­
w i c z a .  P r u s a  i jakiegoś nieznanego światu 
„ Jan a  K o m i ń s k i  e g o "  (sic), k tórzy mieli po­
wstać jedyn ie  pod w pływ em  ku ltu ry  moskiewskiej 
i un iw ersy te tu  m oskiew skiego !... S pierać się z tym  
panem  nie sposób, trzebaby go bow iem  najprzód 
nauczyć logicznie myśleć, a to zbyt tru d n e , a 
bodaj czy w ykonalne zadanie. R ezultat rozm yślań 
p. Rajskiego w yraża się w życzeniu, ażeby Po­
jący z Moskalami zaczęli się bawić w ed ług  re ­
cepty petersbursk iego  K r a ju  w p rim iren jc  na 
gruncie sztuki lite ra tu ry  i potrzeb ekonom icznych. 
I  recepta więc nie nowa, ale ciekaw a z tego 
względu, że N ow oje W rem ia  już ją  aplikować 
pragnie.

Co do polityki w ew nętrznej, pom im o słodka- 
w yrh  frazesów o „rosyjskiej duszy", k tórą zbyt 
często um ieszczają w te legram ach  i przem ów ie­
niach m łodego m onarchy, sądzić należy, że zajść 
pow inny zm iany na lepsze, w przeciw nym  razie 
zapach kadzidła i kopeć św ieczek praw osław nych 
uwędzi naw et M oskali. Dwie w e rs je  krążą co do 
osób doradców , jak ich  zm arły  cesarz polecił sy­
nowi. Jed l i mówią, że A leksander I I I  m iał po­
lecić sw em u następcy  hr. M i 1 u t i  n a i prof. B un-

g e’g o, a drudzy tw ierdzą, że w skazał na p. P  o- 
b i e d o n o s c e w a  i prof. B u n g e ’g o . T en  osta t­
ni w obu w ersyach się pow tarza. 8kąd  inąd znów 
podają na pew ne, ze hr. M ilutyn m a zostać kan­
clerzem  państw a. W szystko to jednak  tylko m ó­
w i ą, a jest to za m ało jeszcze, ażeby zbytnią 
tym  wieściom nadaw ać wagę.

Żałoba przy  dw orze trw ać będzie rok cały, na 
jak  długi czas jed n ak  zawieszone będą zabawy 
i w idowiska, dotąd nie wiadomo. A . B . C.

Reforma wyborcza.
W niedzielę odbyła się znowu konfereneya r e ­

prezen tan tów  rządu z prezesam i sprzym ierzonych  
stronn ictw . W  k o n fe ren c ji tej po raz pierw szy 
b rali udzia ł także rep rezen tanci Izby panów , a 
m iędzy innym i p rezyden t tej Izby hrabia T r a u t -  
m a n s d o r f f  w ice-p rezyden t książę S c h o e n -  
b u  r g  i h rab ia  F ranciszek  F a l k e n h e i n .  A ni 
rep rezen tanci rządu, ani członkow ie Izby panów , 
nie b rali jednak  udziału  w dyskusji, k tóra w ten  
sposób nie m iała charak teru  w ym iany zapatrj wań 
pom iędzy rządem  i Izbą  panów  z jednej strony, 
a większością Izby poselskiej z drugiej strony, 
lecz p rzyb ra ła  cechę in fo rm ac ji d la  rządu o za­
patryw aniach  sp rzym ierzonych  stronnictw . Roz­
praw y toczące się w ten  sposób li tylko pom ię­
dzy prezesam i klubów  i tym razam  nie wykazały 
zgodności zdań i nie doprow adziły do porozu­
m ienia.

0  przebiegu konferencyi donosi N eue F r . 
P re s se : „W iększość mówców ośw iadczyła się 
przeciw  ostatniem u projektow i hrabiego H o h e n -  
w a r  t h a. P ro jek t ten  określano dotychczas krótko 
projektem  w yborów  za pośrednictw em  Izb robo­
tniczych. To określenie nie jest zupełnie tra fnem . 
N i e  r o z c h o d z i  s i ę  b o w i e m  w c a l e  o 
u t w o r z e n i e  w ł a ś c i w y c h  I z b  r o b o t n i ­
c z y c h  z z a k r e s e m  d z i a ł a n i a  I z b y  
i p r a w e m  w y b o r u ,  l e c z  r a c z e j  o u g r u ­
p o w a n i e  r o b o t n i k ó w  p r z e m y s ł o w y c h  
w K o ł a  w y b o r c z e  w e d ł u g  o k r ę g ó w  
I z b  h a n d l o w y c h  i n a d a n i e  i m  p o ś r e ­
d n i e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o .  To og ran i­
czenie reform y wyborczej na robotników  p rzem y ­
słow ych spotyka się wszędzie z oporem . R ów ­
nież w śród w czorajszych obrad pro jek t ten , przy  
k tórym  hrab ia  H o h e n w a r t  obstaje, uznaw ano 
za niedostateczny. P ro jek t ten  by ł je d n a k  p u n ­
ktem  w yjścia, d la  wczorajszej dyskusji, 
w której w yp łynął ua w ierzch cały sz e reg  
wnioskow zm ierzających bądź do połączenia bez­
pośredn ich  w yborów  z projektem  hrah iego  
H o h e n w  a r t a ,  bądź do ^ tw orzenia odrębnej 
kuryi wyborczej z pośredniem  i bezpośredniem  
głosow aniem , bądź do u tw orzenia nowej kuryi, 
głosującej li ty lko bezpośrednio. Go do rozszerze­
nia p raw a głosow ania n a  obyw ateli nie posiada­
jących go dotychczas, wnioski te obejm ow ały 
w iększe lub m niejsze koła. Szczegóły a praw do­
podobnie i efekta różnych wniosków poruszono 
tylko pobieżne. Polscy uczestnicy konferencyi 
w prow adzili do dyskusyi także projekt p. R u t o w ­
s k i e g o .

„W ogóle obrady m iały wywołać w rażenie, że z 
wyjątkiem  hr. H ohenw arta  żaden z biorących udział 
w k o n feren c ji członków sprzym ierzonych stronnic w 
nie chce zaangażować się na korzyść żadnego o- 
k reślonego projektu , dopóki w iększa część k lu ­
bów koalicyjnych nie oświadczy się stanow czo za 
pew nym  projektem . Może biorący udział w  kon-
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P ani Goszczycowa zatopiła się w m yślach. —  

A że najm ilszym  tem atem  jej dum ań było u k ła ­
danie planów  przyszłości syna, przyczem  każdą 
okoliczność s ta ra ła  się wyzyskać n a  jego korzyść, 
otóż i tym  razem  zasępiła czoło, zagłębiła się w 
sytuacyę i kom binow ała uporczywie, jakby to w j- 
zy s lać  m ajątek  H enryk i, jakby to urw ać ciepłej 
w dów ce choć jed en  m ilionik d la Leosia. nie tra ­
cąc jednak  h rab ian k i?  N ajpiękniej rozw iązaną by ­
łaby sp raw a gdyby nie H enryka, ale h rab ianka 
o trzym ała ów spadek  — ale, niestety, niebo za­
rządziło inaczej.

P an i Goszczycowa wzdycha.
W estchnęła  sobie serdecznie, poruszyła sm u­

tn ie g łow ą ale nie porzuciła ponętnej myśli, nie 
położyła na niej raz na zaw sze krzyżyka niepo- 
dob;eństw a. Z-ęczny dyplom ata nie traci nigdy 
otuchy i nadziei, że jeśli w ęzła gordyjskiego nie 
rozplącze, to przynajm niej rozetnie. P o  krótkiem  
w ytchnien iu  sp ry tn a  m am a w raca znów do u lu ­
bionych rojeń. M yśli m js l i . .  i n a g le : v ic to ń a !  
z 'o ta  myśl jest, je s t miecz, k tórym  w ęzeł gordyj­
ski rozciąć da s i ę !

Oto, jakby  tak naprzyk ład  zawiązać bardzo se r­
deczny stosunek  z panią H enryką, a więc bywać 
u m ej często, coraz częściej, zapraszać w c‘ąż do 
s ie b e , p rzym ilać s ię ,  schlebiać, pom agać do- 
św iadczonem  zdaniem  w urządzeniu domu, do­
borze toalet i t. d.. a przy tem  stryjaszka H ipo­
l it !  zatrzym ać parę tygodni w mieście ? On je­

szcze taki m łody, taki rz tźk i, taki m iły w tow a­
rzystw ie, taki elegancki, nadskakujący... tak  <imie 
w szystkim  kobietom  podobać s ię !... To n iep ra­
w da, żeby on juz by ł za starym  do żeniaczki, 
stanow czo niepraw da. Żenić się może, i to jeszcze 
bardzo może —  byle tylko nie ożenił się z jaką 
m łodą, a biedną. H enryka nie je s t ani tak b a r­
dzo m łodziutką, ani też b iedną —  H enryka jest 
w łaśnie w oapow iednim  wieku dla stryjaszka. 
A ch, jakaż z nich św ietna byłaby p a ra ł Rzecz 
natu ra lna , że dzieci już m ieć nie będą —  nie, 
nie, z pew nością m ieć już nie będą, po co iui 
zresztą dzieci ? Gdyby zatem  udało się skojarzyć 
stry jaszka z H enryką, to m iliony jej przeszłyby 
kiedyś drogą spadku na Leosia. N araz  pani G o- 
szczyeowa czuje się bardzo szczęśliwą i w zdycha 
ponow nie, ale już  inaczej uiż p rz e d te m ; p ie r­
wsze w estchnien ie było napojone sm utkiem , obe­
cne nadm iarem  szczęścia, zachw ytu nad cudo­
wnym pom ysłem .

— Dlaczegóżby H ipolit nie m iał się z nią o- 
żen ić?  — pow tarza sobie w rozradow anej d u ­
szy, — Musi się ożenić!...

P lan  p rzyszed ł na św iat w szczęśliwej godzi­
nie ; urodził się pod w pływ em  m acierzyńskiej 
miłości i dojrzał w głow ie pani Goszczycowej 
tak szybko i tak zupełnie, że nie po trzeba było 
dłużei zwlekać, jeno odrazu p rzystąp ić  do w y­
konania, a to tem  szybciej, że stry jaszek mógł 
się w ym knąć z sidełka.

H ipolit w j bierar się w łaśnie z pow rotem  do 
domu. U żył już m iasta do woli, w ybiegał się po 
bruku , nagadał i nażartow ał z p rzyszłą b ra tanką 
do syta, odw iedził wszystkich znajomych, pohu- 
la ł parę n'i cy z przyjacielem  Oskierskim  i p rz e ­
g ra ł w szlacheckiem  kasynie wszystko, co posia­
dał przy sobie z zapasowych pieniędzy, więc po- 
cóż m u ł  dłużej siedzieć w m ieście? P ożegnał 
zatem  Rażyckich i spakow ał podróżny  kuferek

w zam iarze pow rotu  do swojej podkarpackiej no ­
ry na sen zimowy. Tym czasem  po obiedzie dn ia 
tego, kiedy m iał zam iar odjechać, ośw iadczyła 
m u bratow a stanowczo i dobitnie, że go nie pu ­
szcza.

— Pocóz m asz się spieszyć ? pytam  się —  rze­
cze pani Goszczycowa —  poco ? . .  na nudy śm ier­
te lne  ? do czterech pustych  ścian ? do polow ania 
i kart, k tórych m asz cały rok Boży podosta t- 
k iem ?... o l, zostań u nas, zabaw isz się, użyjesz 
św .ata, odm łodniejesz. T eraz zapow iadają się Świe­
tne przyjęcia u Ciem ierskich, Rażyckich, A lezyń- 
skiej, u n a s . . .  będziem y m ieli rauty, koncerta, 
teatrzyki am atorskie, tom bole i Bóg wie co je ­
szcze. A przy tem , co najważniejsza, dasz nam  
sposobność wywdzięczenia ci się za ty le dobro­
dziejstw , jakiem i nas od tak daw na obsypujesz. 
W ięc zostań, kochany braciszku, proszę cię o to 
bardzo, z całej duszy, ze w szystkich sił m oich. 
Gdybyś jednak  nie usłuchał mej prośby, wiedz
0 tem , że się pogniew am , i to pogniew am  oa 
śm ierć!

P rzem aw iała tak serdecznie, tak zachęcająco, 
że stry jaszek uśm iechnąw szy s ię , pogładził się 
po szpaczku za uchem , wyciął dłonią w kolano, 
aż s:ę echo po pokoju rozeszło i p o w u d a :

—  Boga m i!... zostaję.
B .atow a m iała zupełną słuszność. Po co się 

spieszyć i nudzić w dom u, skoro tu  m ożna ba­
wić się wyśm ienicie. I prędzej jeszcze w yciągnął 
z kuferka wizytowe ubranU , mm je tam  zapako­
wał, ufryzow ał się, jak  przystoi i idzie do swojej 
pieszczochy h rab iank i w celu odw ołania wizyty 
pożegnalnej, k tórą wczoraj złożył.

Tutaj czuje się stry jaszek zawsze jak  w domu, 
tak m u tu przy jem nie i wesołu. Może śm iać się
1 żartow ać choćby cały wieczór, choćby przez 
cały tydzień, każdego wieczora. Rażycki przyjm uje 
go zawsze z w yszukaną, grzecznością, a h rab ia n ­

ka... no, o tej nie m a co m ów ię. Dziś zw łaszcza 
spraw i jej p raw dziw ą niespodz:ankę, gdy  oświadczy, 
że nie odjeżdża. Żeby tylko Leon nie w ypaplał 
tego przed  czasem ....

S tryjaszek przechodząc obok sklepu kw iato­
wego, kupuje bukiecik fiołków o ranżerj jnych, m y­
śląc w duszy :

—  Będzie mi Leon zazd ro śc ił!
J e s t  przekonany, że L eona już u Rażyckich 

zastanie. Podczas obiadu Leon o trzym ał lis t od 
hrab ianki, lis t jakiś bardzo w ażny i tajem niczy, 
bo po przeczytaniu  schow ał go p rędko  do kie­
szeni i nie chciał pow iedzieć matce, co T enia p i­
sze, chociaż ta  nalega ła  usilnie, aby je j  opow ie­
dział treść  listu, po obiedzie zaś ośw iadczył mu 
poufnie, że nie może go odprow adzić na kolej, 
gdyż m usi cały w ieczór h rab iance poświęcić. 
Chodzi tu  więc o jakiś sekrecik, o jakąś rzecz 
bardzo w ażną —  a narzeczeni w takich wypad 
kach nie lubią długo czekać na porozum ienie się, 
□a w yw nętrzenie. Otóż najpraw dopodobniej Leon 
będzie już u Rażyckich.

S try jaszek  m yśli z przyjem nością o tem . jak 
to w szedłszy do salonu na w stępie wręczy p a ­
nience bukiecik fiołków, jak  paln ie jej kom ple- 
m encik na tem at tych fiołków, przyrów nując tako­
we do skrom ności i ukrytych wdzięków h ra b ia n ­
ki, jak potem  z tego kom plem entu  w padnie na 
Leona, skom prom itnje ch łopca z kretesem , zaże­
nuje hrabiankę, a potem  znow u ciśnie im nowy 
dowcip w oczy, rozbawi, rozśm ieszy, rozrusza, 
w praw i w w>'r dobrego hum oru ... tak, jak  on to 
u m ie !

W chodzi, zrzuca z siebie palto t i udaje się do 
salonu. N a progu spotyka hrab>ankę, która sp ie­
szy do przedpokoju, aby zobaczyć, kto nadszedł.

—  A to pan  H ipolit —  pow iada m eco zdzi­
wiona, lecz w net podaje m u rękę z n iek łam aną

radością — uyśla łam , że co pan Leon —  doda­
je  —  F an  nie od jech a łeś?

—  W ięc L eona nie m a jeszcze ?
— Nie ma.
Stry jaszek  trochę z tego n iek o n ten t: m .ał taki 

p iękny plan ik  dowcipu, już u su n ą ł naw et po d ro ­
dze kalem buryczną g rę  słów , z k tórej dowcip 
w ytryskał cudownie, jak rakieta, tym czasem  Leon 
popsuł m u szyki. A le nic to. S try jaszek n igdy 
fan ta z ji nie tra c i: ponieważ Leona nie m a je ­
szcze więc w ręcza bukiet fiołków bez dowcipu, 
a zam iast ułożonej gry słów, poczyna h rab iankę 
sekować tajem niczym  listem  p isanym  do n arze­
czonego.

—  Przyznaj się hrabianko, co pani pisałaś driś 
tajem niczego do L e o n a ...

T enia podnosi b rw i do góry  i patrzy  zdzi­
wiona.

—  O, nic nie pom oże udane zdziw ienie, ro z­
koszy m oja, nic, ręczę, ze nic nie pomoże.

P rzed em n ą nie m ożna m ieć tajem nic.
—  Ależ ja  żadnego listu  dzisiaj nie pisałam ,
S tryjaszek zaczyna śm iać się niedow ierzająco.
—  M yśli p an i, że nie znam  jej pism a, że nie 

znam  zapachu perfum , k tórem i poisz tw e cudo­
wne literk i, ż“ nie m am  m agnetycznych  p rz e ­
czuć, które mi lis t pani oznajm iają, zanim  lis to ­
nosz w bram ę naszej kam ienicy  wejdzie ? P isa ­
łaś pani, przysięgnę, że p isa ła ś !.,.. poznałem  to 
p o m in ie  Leona, który czytając lis t pani, w ydaw ał 
się ogrom nie zaciekawionym  i zarum ien ił się, jak 
ż a k .. a te raz  proszę, racz się w yspow iadać, jaki 
sp isek  list ów ukartow yw ał. M iałem  dziś odje­
chać, lecz nie odjechałem  Ii tylko dlatego, by 
się z u st pani szczerej praw dy dowiedzieć....

(C. d. n.)

— h ■



2 Nr. 265. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 21 Listopada 1894.

ferencyi oczekują, że h r. H o  h e n  w a r t ,  k tó re- 
m u przyznano przodujące stanowisko w rozpra­
wach, wobec coraz silniej występującej opozycyi 
przeciw  najświeższem u swem u wnioskowi, sam 
zgodzi się na zm ianę tego projektu, lub na utw o­
rzenie odrębnej kuryi. U derzającem  jest, że rząd 
w tych rozpraw ach zajmuje stanow isko c ierp li­
wego słuchacza i naw et dzisiaj, gdy obrady i 
wnioski wykazu ą ze wszech stron  pew ne zbliże­
nie się do zasad przez niego ogłoszonych, nie 
wysuwa tych zasad na pierw szy plan, lecz godzi 
się, aby projekt hr. H o h e n w a r t a  b y ł punktem  
wyjścia dla każdej nowej dyskusyi".

Dziennik ten aonosi dalej, iż przew odniczący 
klubów oświadczyli gotowość obznajom ienia s tro n ­
nictw z przebiegiem  obrad. O bawiano się jednak  
nadaw ać obradom  charak te ru  j a w n o ś c i  przez 
udzielenie inform acyi całym  k lu b o m ; dlatego m a­
ją: być tylko zw ołane posiedzenia mężów zaufa­
nia. Posiedzenia te  m ają m ieć rów nież tylko ce­
chę inform acyjną, a prezesow ie m ają w następnej 
konferencyi zdać rządowi sp raw ę z w rażenia j a ­
kie wywołały ich spraw ozdania. O stateczna de- 
cyzya m a zapaść na posiedzeniu kom is ji p arla ­
m entarnej sp rzym ierzonych  stronnictw , a jeżeli 
rząd na nią się zgodzi, będzie podstaw ą pro jek tu , 
który m a rząd w ypracow ać.

Oprócz k lubu lew icy, o którego posiedzeniu 
n rek śm y  wczoraj te leg ram  i Koła polskiego, o 
czem  donosił nasz korespondent, odbył w n ie ­
dzielę posiedzenie także klub H o h e n w a r t a .  
N a posiedzeniu tern poruszono kw estyę reform y 
w yborczej. H r. H o h e n w a r t  odm ów ił jednak 
otw arcia dyskusyi w tej spraw ie, poniew aż kon- 
ferencye z rządem  jeszcze nie ukończone. O gra­
niczono się zatem  na poufnej pogaw ędce.

6alicyjskit kasy oszczędności.
I I I .

Kasy zachodniej połow y Galicyi. chociaż sto­
sunkow o gęściej tam  ro zs 'a J łe , w ykazują do tych­
czas —  z m aiem i w yjątkam i, —  silniejszy roz­
wój od kas, m ających sw e siedziby w Galicyi 
środkow ej lub w schodnie!, a zm ysł oszczędności 
widocznie odzywa się m ocniej i w yraźniej w oko­
licach e gorszej g lebie, częściej narażonych  na 
ciężką zimę i g łodny  przednów ek , niż w żyźniej- 
szych częściach naszego kraju.

Celem przedstaw ien ia topograficznego rozkładu 
kas oszczędności w Galicyi, dzieli ją p. Ł opu­
szański na cztery w ielkie połacie, z k tó ry c h : 
p i e r w s z a  część, najbardziei w ysunięta na za­
chód, od g ran icy  śląskiej sięga po lewy brzeg  
D unajca i m a, w edle ostatniego spisu ludności, 
w 12 po litycznych pow iatach 1 ,154 .000  m iesz­
kańców , — d r u g a  między biegiem  D unajca i 
Sanu, od północy i południa odgraniczona kory ­
tem  W isły i K arpatam i (1 ,630 .000  m ieszkańców  
w 19 pow iatach) — t r z e c i a ,  to ruska część 
podnóża K arp at od źródeł D niestru  aż do g ra n i­
cy bukow ińskiej po praw y b rzeg  tej rzeki (17 
powiatów i 1 ,392 .000  m ieszkańców ), w reszcie 
c z w a r t a  połać, ciągnąca się od biegu Sanu 
w zdłuż lew ego Drzegu D niestru  aż ku kresom  
P odola (w  25 pow iatach 2 ,400 .000  m ieszkań­
ców).

W ed łu g  tego podziału, którego krytykow ać nie 
m am y pow odu, m ieściło się w dzielnicy

złr. ct.
p ierw szej kas 9 z kapit. w kładk. 19,857 984 1 4 % , 
drugiej „ 5 „  „ „ 7 1 1 9 .0 9 3 2 9 1/ , ,
trzeciej „ 8 „ „ „ 6 010 .012 -76— ,
czw artej „ 4 „ „ „ 26 ,133 .9 2 5 -1 0 —,
w ypadała przeto  jedna kasa w dzielnicy p ie rw ­
szej na 1 28 .240  m ieszkańców, w  drugiej na
5 2 6 .000  m ., w trzeciej n a  174 .215  m ., a w 
czw artej na 600 .000  m ieszkańców , zaś z końcem  
1892 roku ze stanu kap itału  w kładkow ego p rzy ­
padało  na jednego  m ieszkańca w dzielnicy p ierw ­
szej 17 złr. 20 ct., w drugiej 4 złr 36 ct., w 
trzeciej 4 złr. 31 ct. w czw artej 10 złr. 89  ct.

Pokazuje się z tego, że w Galicyi zachodniej 
styczna (tan g en ta ) wkładkow a na jednego m iesz­
kańca jest n iem al cztery  razy tak w ielka jak w 
Galicyi środkew ej i w schodnio-południow ej, a stoi 
w stosuuku 3 do 2 w porów naniu ze styczną w 
północno-w schodniej części kraju.

Przyjąw szy jednak , że na cały kapitał w kład- 
kow y kas sto łecznych złożyła się w yłącznie tych­
że m iast ludność, p rzypadn ie  z kapitału  tego 
przecię tn ie na jednego m ieszkańca w pierw szej 
dzielnicy 5 złr. 91 ct., w d rugiej 4 złr. 36 ct., 
w trzeciej 4 złr. 31 ct., w czw artej 4 złr. 87 ct.

S tosunek  ten  nie je s t z pew nością do k ład ry  
gdyż w prost niem ożliw ą je s t rzeczą aby w owych 
35 m ilionach w kładkow ych, k tóre w kasach sto­
łecznych  spoczyw ają, me znalazło się sporo  g ro ­
sza, doniesionego z poza obrębu tych  m ia s t ; i 
tak  atoli s tw ierdza się w nim  praw da, że kiedy 
w Galicyi zachodniej wiele w kładkujących ze 
stanu  w łościańskiego pochodzi, to przeciw nie we 
w schodniej części kraju, a zw łaszcza w żyznych 
okolicach Podola, kasy oszczędności stoją głów nie 
w kładkam i m ieszczaństw a i to przew ażnie m ie­
szczaństw a z m iast większych. Objaw to zresztą 
o ty le na tu ra lny , iż w łaśn ie na tym  obszarze 
operow ały do n iedaw na tylko dw ie kasy, tuż obok 
siebie położone — tarnopolska i trem bow elska ,—  
a bez tych tak  pożytecznych dla gospodarstw a 
społecznego instytucyj, obyw ają się do dziś na­
w et znaczniejsze m iasta w schodniej Galicyi jak 
Buczacz, B rzeżany, Gzortków. Zaleszczyki, Z ło­
czów i t. p.

K apitał w kładkow y galicy jsk ich  kas oszczędno­
ści s końcem  1892 roku um ieszczony był w
159,001 książeczkach przeto  na jednę książeczkę 
w ybadało przeciętnie 371 złr. 84  et.

i^obec zupełnego braku dotyczących danych  
niem ożliw em  je s t przedstaw ić cyfrowo, jak  z ro­
snącą liczbą kas i z wzras aiącym  stanem  w kład­
kowego kapitału  powiększała się co roku liczba 
puszczanych w obieg ks ążeczek w kładkow ych. 
O braz tego ru ch u  z średn ią  dokładnością dają 
dopiero  w ostatn iem  dziesięciolecia corocznie 
sporządzane wykazy. W iJocznem  z n ich  jest 
p rzedew szystk iem , że do liczby 90.061 książe­
czek będących w obiegu z początkiem  r. 1883, 
przybyło w czasie od 1883  do 1892 r. now ych 
książeczek 410 .168 , a po od trąceniu  całkowicie 
um orzonych książeczek 341 .228 , w ynosili liczba 
pozostałych w obiegu z końcem  1892 roku 
159 .001 , w zrosła przeto  w ciągu tych  la t dzie­

sięciu o pow ażną cyfrę 68 .940  książeczek, czyli 
o 76  54 V  Skutek  tego przyrostu  objawia się w 
tern, że kiedy z początkiem  roku 1883 na każdy 
tysiąc m ieszkańców  Galicyi przypadało  tylko 15 
książeczek, to z końcem  roku 1892 przypadało 
ich  24.

P rzec ię tna  zaw artość jednej książeczki w ynosi­
ła  z końcem  roku 1883  —  358  złr. 37 ct., zaś 
z końcem  1892 roku 371 złr. 81 ct., wzrosła 
w ięc w ciągu lat dziesięciu o 13 złr. 44  ct.

A u to r przeprow adza następnie podział książe­
czek w kładkow ych ua trzy  kaiegorye, m ianow i­
cie z zaw artością: s )  niżej 500  złr., b ) od 500 
do 1000 złr. i c) wyżej 1000  złr., rozgran icza­
jąc tym  sposobem  trzy  rodzaje w k ła lek . z k tó ­
rych  p i e r w s z y  obejm uje drobne sum ki, od­
k ład an e  na n ieprzew idziane potrzeby w gospo ­
darstw ie dom ow em , d r u g i  składa się ze znacz­
niejszych kapitalików , zb ieranych grosz po gro­
szu, nieraz przez d ług ie  lata, w celach specyal- 
nych. zawsze z góry oznaczonych, jak  np. na w y­
posażenie dzieci, zakupno w arsztatu , małej nieru- 
chom oś ‘i itp ., t r z e c i  zaś, składający się z Ka­
pitałów  większych, w łaściw ie przekracza już r a ­
my istotnego zadania i p rzeznaczenia kas oszczę­
dności i byw a zwykle chw ilow ą lokacyą trw ożli­
wych kapitalistów , którzy, z obawy p rzed  w yso­
kim kursem  papierów  publicznych, w tychże ka­
sach pieniądz swój um ieszczają.

Otóż ua podstaw ie powyższego podziału w o- 
sta tn iem  dziesięcioleciu p rzyrost książeczek p ie rw ­
szej kategory i w ynosił 63 -23% , drugiej 6 8 '2 9 % , 
trzeciej 100-44 %, —  udział zaś w kładek p ierw ­
szego rodzaju w ogólnej liczbie obiegających 
książeczek sp ad ł z 80 65 na 7 8 4 9 , zatem  o 
2 -1 6 % , ale lów nocześnie w zrósł udział książe­
czek z zaw artością
od 5 0 0 — 1000  złr. z 9 65 na 9 68, czyli o 0 0 3 % ,

wyżej 10 0 0  złr. z 9-70 na 11-83 czyli o 2 1 3  .
Z takiegoż podziału książeczek p rzeprow adzo­

nego rok za rokiem  dla każdej galicyjskiej kasy 
z osobna, rów nież je s t w idocznem , że z biegiem  
lat w zrasta udział w kładek o w yższych kw otach, 
a zm niejsza się udział książeczek, opiewających 
na sum ki m niejsze.

Zestawiając rok za rokiem  przeciętną zaw artość 
p ien iężną jednej książeczki w kładkow ej w każdei 
(oprócz brodzkiej, k tóra istnieje dopiero od koń­
ca 1891 r.) galicyjskiej kasie oszczędności, w i­
dzimy, iż w dw unastu  kasach przecię tna ta się 
zw iększyła, w trzynastu  natom iast zm niejszyła się 
w osta tn ich  dziesięciu latach. W z r o s ł a  m iano­
wicie przew ażnie w kasach zachodnio galicyjskich, 
a w wielu kasach o znacznym  zasobie w kładek, 
pom im o obniżenia się przeciętnej zaw artości, o- 
gólny w zrost spow odow ało praw ie w yłącznie pod 
wyższenie się przecię tnej w kasie lwowskiej.

W  ugrupow aniu  kas galicyjskich w edług  p rz e ­
ciętnej wysokości jednej książeczki w kładkow ej 
z końcem  1892 roku, sp raw dza się znowu wyżej 
uczynione spostrzeżenie, że w yższem i wkładkam< 
w yszczególniają się głów uie kasy w Galicyi za­
chodniej, albowiem  z pośród 10 kas, za,m ujących 
honorow e m iejsca pod w zględem  przeciętnej za­
w artości książeczek w kładkow ych, one zajęły ośm, 
a m iędzy niem i cztery najwyższe. Zjawisko to 
n iew ątpliw ie dowodzi nietylko liczniejszej k lien­
teli kas zachodnio-galicyjskich, ale i rekru tow ania 
się tej k lien te li z w arstw  w zględnie zam ożniej­
szych.

Pom im o to fakt ustaw icznego w ostatniem  dzie­
sięcioleciu w zrostu p izeciętnej wysokości w kła­
dek, nie świadczy bynajm niej o tern, jakoby n a­
sze kasy oszczędności, sprzeniew ierzając się swo 
jem u p o w o łan i*  przem ieniały  się zw olna w b a n ­
ki depozytow e. Z arzu t ten  upada już wobec li­
czebnej przew agi w kładek istotnych, t. j. nisko 
w yposażonych, a objaw podw yższania się p rze­
ciętnej wysokości w kładek tłóm uczy się dostate­
cznie pow staw aniem  coraz to now ych kas oszczę­
dności w kraju  a m ianow icie kas powiatowych, 
w których grom adzić się zw ykły ty tu łem  chw i­
lowej lokacyi, fundusze pub liczne : drogowe,
szkolne, zapom ogow e, szpitalne, i t. p., w yw ołu­
jąc sam e przez się znaczną oscylacyę i z reguły  
nadm ierny  w zrost tejże przeciętnej wysokości 
w kładek. Szczegółowo zestaw ione cyfry po tw ier­
dzają w zupełności powyższe spostrzeżenie.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w . 2 0  listopada. 

S taroczesi p rzypom nieli się św iatu. Onegdaj 
odbył się w P radze  wiec staroczeskich mężów 
zaufania, na k tórym  s ta w ło  się 268  uczestników, 
przew ażnie z sam ej P rag i i przedm ieść. W ybra­
ny przew odniczącym  dr. R i e g e r  w ygłosił d łu ­
gą " i iw ę , w której poddaw ał ocenie polityczną 
dz'iMalnosć M łodoczechów  z osta tn ich  cza ów. 
Polityka młodoczeska, zdaniem  starego  mówcy, 
nie przyniosła narodow i b łogosław ieństw a. Obe­
cny system  rządowy w raz z k o alic ją  nie u trzy ­
m a się d ługo i będzie m usiał ustąpić miejsca in ­
nem u ugrupow am u. Bardzo ostro skrytykow ał 
R ieger p rog ram  O m ladinistów. Sam odzielność i 
niezaw isłość C zech, jak ją  M łodoczesi pojm nją 
z pow odu geograficznego położenia kraju  jest n ie­
możliwą. W  końcu zw rócił sie m ów ca przeciw ko 
pow szechnem u i bezpośrednieu  u praw u g łosow a­
nia, i ośw iadczył się za bezpośredniem i w ybora­
m i w gm inach  w iejskich i za w ysyłaniem  posłów 
do R ady państw a z sejm ów . M owę R iegera p rzy ­
jęto oklaskam i.

Z kolei odczytano spraw ozdanie z działalności 
starouzeskiego s tro n n ic tw a od ostatniego wiecu 
odbytego r. 1891 . S praw ozdan ie to z naciskiem 
pow tarza sejm ow ą deklaracyę R ie g e ra , że s tro n ­
nictwo uznaje punktacye w iedeński! za nieobo- 
wiązuiące. Go do przyszłego zachow auia się Sta- 
roczechów, żadnej na razie uchw ały  nie pow zię­
to, odkładając to do czasu rozp isan ia wyborów 
sejm ow ych.

N astępn ie  przed łoży ł R ieger wiecowi nader 
-obszerną rezolucyę. P unk tem  wyjścia dla niej jest 
zastrzeżen ie p raw ne czeskich posłów , przy  ich 
w stąp ien iu  do R ady państw a. K raje czeskiej ko­
rony uważa rezolucya za jedność państw ow ą, w y­
pow iada zasadę rów noupraw nienia, sprzeciw ia się 
zaprow adzeniu  pow szechnych w yborów, z obawy, 
że stan  chłopski i rękodzielniczy przegłosow any 
będzie przez liczniejsze w arstw y ludzi ekonom i- 
eznie nie sam odzielnycn, i sw oją sam odzielność 
utracić może. Rezolucya potępia dalej wszelką 
częściową refo rm ę w yborczą na rzecz tylko p e ­

w nych klas uprzyw ilejow anych , — dom aga się 
z zastrzeżen i°m  zasad au tonom icznych , a b y  
s e j m  w y s y ł a ł  p o s ł ó w  d o  p a r l a m e n ­
t u ,  — oświadcza się przeciw  zam ierzonej przez 
rząd ochronie dotychczasow ego stanu  posiadania, 
jak długo rów noupraw nienie w zupełności nie 
będzie przeprow adzone. S tro n n ic tw o m , które do 
tego sam ego celu dążą, co S ta ro czesi, przyrzeka 
rezolucya zachow anie uczuć przyjaznych pod w a­
runkiem  wzajem ności.

„P rzeciw  owym stronnictw om  zaś —  opiewa 
dalej rezolucya, — które nas w isto tnych  czę­
ściach naszego p rogram u zw alczają, w ytrw am y 
w dotychczasow ej lojalnej walce. N ajbardziej s ta ­
nowczo w ystępow ać będziem y przeciw  w szelkim  
dążeniom  przew rotow ym , choćby się one kryły  
pod płaszczyk radykalnego patryotyzrou". W  k o ń ­
cu rezolucya zapew nia sym patye swoje stronn ic­
tw om  rów nolegte działającym  poza gran icam i 
Czech a stosunek  do rządu określa niejasno i 
w arunkow o n a  podstaw ie zasad przytoczonych 
wyżej.

Rezolucyę po kilku przem ów ieniach jed n o ­
g łośnie przyjęto  i uchw alono w końcu zwołać 
podobny wiec do K oliua ua w iosnę przyszłego 
roku.

Gały przeb ieg  obrad i treść powyższej rezolu- 
cyi w ym ow nie św iadczy o bezsilności s tro n n ic ­
tw a staroczeskiego, k tó re nie będąc w stanie po­
godzić się z duchem  czasu, z usposobieniem  i d ą ­
żeniem  w łasnego narodu, sam o w sobie, nie od 
dziś zresztą, nosi zaród politycznego upadku.

O negdaj ukonsty tuow ał się na nowo klub po­
słów  ruskich  w W iedniu

N a posiedzenie przybyło  c z t e r e c h ,  m iano­
w icie: Podlaszecki, Ochry mowicz, B a rw in k i i 
W achaian in . M aDdyczewski nie uspraw iedliw ił 
swoi ej nieobecności.

N a posiedzeniu tem  podz'elili się posłow ie g o ­
dnościam i i t a k : przew odniczącym  w ybrano M an 
dyczew skiego, jego zastępcą Barw ińskiego, a se ­
kretarzem  W achoianm a. Podlaszecki żadnej go­
dności przyjąć nie chciał, gdyż nie godzi się na 
politykę obecną posłów  rusk ich .

N a tem  posiedzeniu skonstatow ano iż n i e -  
B i a w d ą  je s t w .adoiność podana przez Neue  
l i .  Presse, jakoby klub ruski zastępstw o sw o­
ich specyalnych in teresów  poruczył jak iem uś po­
słowi nie ruskiej narodowości.

Z  R a d y  pań stw a .
Projektem ustaw y o w yprzedaży zajmowała się 

wczoraj Izba poselska. Rozchodzi się o to, aby 
w jakieś karby ustaw owe ująe n iem oralne w n a j­
wyższym stopniu postępow anie niektórych p rzed ­
siębiorców handlow ych, którzy jedyn ie  d la  nie­
uczciwego zysku ogłaszają jednę w yprzedaż po 
drugiej oszukują publiczność, narażają na w iel­
kie straty  w ierzycieli swoich —  i uchodzą dotąd 
bezkarnie. W ielka część Izby uznała słuszność 
przed łożenia rządowego. Kilku posłów w d rasty cz­
ny i dosadny spesób skreśliło  etykę ow ych „kup­
ców ". P. S chneider pow iedział m iędzy innem i, 
że g łów nym i takim i przedsiębiorcam i są ż y d z i .  
Dość n. p. powiedzieć, że w jednym  roku w W ie­
dniu  sam ym  w y d a r z y ł o  się 201 p o ż a r ó w  
s k l e p o w y c h ,  a z tych 1^9 sklepów  n a l e ­
ż a ł o  d o  ż y d ó w .  M in ister hand lu  słusznie po­
wiedział, że wobec takich stosunków  najuczciw sza 
praca i najp iln ie jsza jest bezsilną. N iektórzy m ów ­
cy dom agali się jeszcze ostrzejszych przepisów  
przeciw  nieuczciwej w yprzedaży , aniżeli zawiera 
projekt ustawy.

P . W rabetz przedstaw ił różne form y konku- 
rencyi, którą uczciwy człowiek gardzić m usi. P rz e ­
ciwko tej w łaśnie nieuczciw rj k o n k u ren c ji ustaw a 
przedew szystk iem  zwrócić się pow inna.

Uchw alono przejść do rozpraw y szczegółowej 
nad ustaw ą i przyjęto w dalszym  ciągu 5 p ierw ­
szych paragrafów .

N astęp n e  posiedzenie we środę.

Z  P a ry ża .
P ra sa  repub likańska z zadow oleniem  zaznacza, 

że w ypadki polityczne ostatniego tygodnia z dzie­
dziny w ew nętrznych  stosunków  francusk ich  są o 
ty le pocieszające, że m ogą się niem ało przyczy­
nić do w zm ocnienia obecnego rządu repub likań ­
skiego. P rzedew szystk iem  znaczącym  je s t faktem , 
że zarząd nowej g ru p y  parlam en tarnej, jaka u tw o­
rzy ła się pod nazw ą „Zjednoczeuia postępow ego" 
(U n ion  progref siste), uw ażał za stosow ne złożyć 
h o łd  prezydentow i republiki w pałacu E lizejskim  
i zapew nić go o przyw iązaniu i lojalności now e­
go stronnictw a. Było to poniekąd odszkodow a­
niem  za liczne zaczepki, jakie spotykają Oasimi- 
ra -P e rie r  ze strony  prasy radykalno-socyalisty- 
cznej a zarazem  dało sposobność naczelnikowi 
państw a do nowego zam anifestow ania uczuć i 
przekonań republikańsk ich . Odpowiedź, jaką dał 
Oasimir P e rie r  ua przem ów ienie przew odniczące 
go tej depu^acyi I s a m b e r t a ,  zrobiła w kołach 
republikańsk ich  ja k  najlepsze w rażenie i zape­
w niają dziennik, um iarkow ane, przyczyni się za­
pew ne do pow iększenia popularności obecnego 
p rezyden ta  republiki

D rugim  w ypadkiem  niem ałego znaczenia je s t 
rozdw ojenie w obozie radykalno  socyalistyczuej 
opozycyi, co prasa oportunistyczna także z w iel- 
kiem  pow itała zadow oleniem . S tronnictw o a l e -  
m a n i s t y c z n e ,  liczebnie najsilniejsza g ru p a  ro­
botnicza, odłączyło się stauow czo od radyicałów- 
socyalistów tego odcienia, który rep rezen tu je  zn a­
ny P etite  Republigue Franr.aise. P a rlam en ta rn a  
rep rezen tacya alem anistów  w ydała odezw ę do ro ­
botników , podpisaną przez pięciu depu tow anych : 
A  v e z’a, D e j e a n t e’a, P  a b e r  o l a ,  G r  o u s s i e- 
r’a i T o u s s a i n t ’a w której alem aniści dają odpra­
wę soc ja listycznym  radykałom . W ym ienieni d e ­
putow ani oświadczają w tej odezwie, iż nie chcą 
mieć nic w cpólnego z „politykam i" i karyerow i- 
czam i i że w yrzekają się rzekom ej unii socyali­
styczuej, która wzięła początek i apostolstw o od 
Boulangera. N ie chcą oni nic wiedzieć o p rzy ­
wództw ie J a u r e s a  i M i l l e r a n d ’a ponieważ 
podejrzyw ają ich o nieszczerość przekonań poli­
tycznych i pew ni są że politycy radykalni uży­
wają soc jalizm u jedyn ie za narzędzie i środek 
do celu, a nie za sam  c e l ; p rz e ;ęli oni program  
socyahstyczny. ażeby za pomocą rob.Uników dojść 
do władzy, ale gdyby osiągnęli w ładz", z pew no­
ścią zapom nieliby o sw ych socjalistycznych  p rze­
konaniach i o po trzebach  klasy roboczej.

Rozdw ojenie to osłabi natu ra ln ie  opozycyę i 
kto wie, czy część radykałów , którzy kokietowali 
z soc ja lizm em , nie p rzerzuci się do obozu więk­

szości republikańskiej. O statnia enuncyacya Casi- 
m ira -P ó rie r i głosy prasy republikańskiej, w zy­
wające do k o n c e n t r a c y i ,  m ogłyby naw et u 
ła tw ić  w ielu radykałom  pow rót na łono s tro n n ic ­
tw a repub likańsk iego ; w ątpić jednak  należy, czy 
ogół radykałów -socyalistów  zechce odegrać rolę 
„m arno traw nego  syna", zw łaszcza że w s tro n ­
n ic tw ie tem  je s t w ielu ludzi ze sta łem i przeko­
naniam i, szczerze dążących do reform y socyalnej. 
Ze strony  alem anistów  w ydanie odezwy, zryw a­
jącej unię radykalno-socjalistyczną, je s t krokiem  
niepolitycznym

Orleanistyczny dziennik Soleil ogłasza w ym ia­
nę depesz pom iędzy księciem  O rleanu a ca­
rem  M ikołajem . P re ten d en t francuski te legrafo­
w ał do c a ra : „G łęboko w zruszony nieszczęściem , 
k tóre spotkało W aszą Cesarską Mość, a które ja 
lepiej niż k tokolw iek inny zrozum ieć mogę, po­
spieszam  zapew nić we w łasnem  im ien u i w im ie­
niu d o m u  f r a n c u s k i e g o ,  o żywem  w spół­
czuciu dla boleści W aszej Cesarskiej Mości z po­
wodu straty , k tórą P ra n cy a  cała g łęboko odczu­
wa. F ilip .  “

Car Mikołaj odpow iedział na to te leg raficzn ie : 
„P roszę przyjąć moje szczere podziękow anie za 
w spółczucie, jakie W asza Książęca M ość w raz 
z c a ł y m  d o m e m  f r a n c u s k i m  okazuje mi 
z powodu niepow rotnej stra ty  mojej. M ik o ła j . “

Gwarancye z przed stu laty.
(D n . 21 listopada  1794).

Drapieżna Moskwa podzieliła się P e lsk ą .. Suwo- 
row brodząc w krwi niewinnie mordowanych m ie­
szkańców Pragi, dotarł do Warszawy... Kościuszko i 
najdzielniejsi synowie Ojczyzny w kajdanach n ie­
woli, a ostatni zbrojny korpus Dąbrowskiego dnia 
10 listopada 1794 r. pod Radoszycami broń złożył

Wszystkie szatańskie plany i zabiegi Resyi ziściły 
się, inż resztką ojcowizny naszej podzieliły się trzy 
zgodnie działające mocarstwa, R osja jeszcze nie po 
rzuca swej taktyki podstępu i fałszu...

Uskutecznione dwa podziały kraju, za każdym ra ­
zem z gwaraucyą nietykaluości pozostałych ziem 
polskich, —  zamachy ua porządek wewnętrzny i fi 
zyczno-moralue odrodzenie się msze, wszystko to, 
tak jawne już i widoc ne, nie przeszkadzało, aby 
oarowa Katarzj n e , w uś ie z dnia 21 lhtopada 
1794 roku odzywając się do Stanisław a Augusta 
„króla i b rata , nie powoływała się na swój cha 
rakter, który ją  czyni niezdolna „d’abuser des aran- 
tagesu, iakie j>j teraz w u iz iale  się dostały.

L ist niniejszy, jakoteż i generała Fersena do 
króla, z dn. 12 października, w którym donosi o 
wzięciu do niewoli ,szefa rew olucji" i cświadoza, 
że Rzeczpospolita napowrót odzyskała swą władzę i 
dawne prawa — zdają się mówić że Rosya na re­
sztę zagwarantowanych granio Polski nastawaó nie 
myśli, — a tymczasem nietylko najbliższa przy­
szłość, ale i sto lat następnych niejednokrotnie wy­
kazywało wartość gwaranoyj rosyjskich.

Przypominając fakt powyższy, czyi nie nasuwaią 
się na myśl obietnice Aleksandra I  podczas wojen 
napoleońskich, lub po upadku Księstwa W arszawjkie- 
go i utworzeniu Królestwa Polskiego prawa i przy 
wileje Po aków zastrzeżone w 1815 r. kongresem 
wiedeńskim... Gdzież się one podziały ? Pozostały 
czczym frazesem tak, jak  konstytucja nadana przez 
Aleksandra, zatwierdzona przez Mikołaja I, .była 
tylko igraszką w rękach despotycznego cara.

Pod berłem rosyjskiem dotąd praw  i gwarancyj 
nie było —  ba jedno i drugie ustępuje najwyższe­
mu bezprawiu samowładztwa „sie volo, sie jubeo!"

Ziemia polska wykreślona zastała z samoistnych 
państw świata, ale duch polski, odrębność obyczajów 
i lud nasz n e  u m arł, on żyje, krzewi się i roz 
r a s ta ..

Dziedziotwa swego nie wyparliśmy się i z wiarą 
spoglądamy w przyszłość, wiedząc, że św iat jest dla 
żywych. Orion.

K r o n  i  lc a ,.
K r a k ó w ,  2 0  listopada.

W „Związku literackim" odbędzie się we środę 
dnia 21 bm o godzinie 7 '/ ,  wieczorem pogadanka 
na temat „Najnowsza belletrystyka wobec naukowe­
go wykształcenia (z powodu powieści Z oli: Lour­
des). Zagai dr. F. Koneczny. Członkowie mogą 
wprowadzić gości.

Policya krakowska zakazała chodzenia po uli­
cach m iasta osobom przebranym za postacie św. Mi­
kołaja, anioła i d jab ła , dalej chodzenia z kolendą i 
ja se łk am i, wreszcie chodzenia po mieśoie osobom 
przebranym za Hamana.

honcert Tów. muzycznego odbędzie się w po­
niedziałek 26 bm. w teatrze miejskim. Koncert ten 
będzie włsśoiwie wieczorem nroozystym ku uczcze- 
nin pamięci Mickiewicza i Moniuszki Program  obej­
muje „Dziady" Moniuszki do slow Mickiewicza. 
Danee macabre L iszta na fortepian z tow. orkiestry 
wykona prof. Bolesław Domaniewski i t l  Ceny miejsc 
zniżone (piątkowe). Bilety sprzedaje kancelarya To 
w arzjstw a muzycznego, p h c  Szczepański, 1. 3, od 
godz. 12 do 1 i od 5 do 6.

Kasyno powszechne rządza w sobotę dnia 24 
bm. przedstawienie amatorskie. Odegrane będą: „Gło­
śny i znośny", traszka sceniczna w 1 akcie i „Dnet 
dziadów", urywek z obrazu ludowego „W iarą  mi­
łość i nadzieja", Adama Staszczyka. Po przedsta­
wieniu tańce. Stroje spacerowe. Początek o godzinie 
7 y* wieczór.

Wieczorek Mickiewiczowski, w  sob tę dnia 
24 bm odbędzie się staraniem Stow. izrael m ło­
dzieży handlowej w sali hotdn saskiego uroczysty 
wieozór kn uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza, 
ze współudziałem pp. prof. Singera, prof. Stiogla, 
Malawskiego, Ś Mierzyński g i, chóru akademickiego 
pod batutą p. dyr. Barabasza, oraz sił am atm kich . 
Dochói przeznaczony na rzecz Towarzystwa p a ń : 
Pomoc szkolna i na rzecz biblioteki Stow. izr. mło 
dzież*

Z teatru piszą nam : Tytułow a postać zapowie- 
dz anp| ua jutro oryginalnej premiery „M aruder", 
to, jak stwierdza krytyka warszawska, wyborny typ 
zamszałego szlaohoic i, jaki obecnie młode pokolenie 
zna tylko z tradycji, oKraszony so ojskim humorem. 
Główną zaletą tej komedyi jest szozera ewojskość i 
robota literacka, w której znać niepospolite pióro 
zaszczytnie już znanego komedyopisarza.

Ślub. W sobotę 17 bm. w kościele św. Mikołaja 
odbył się ślub panny Jadw igi Pieniąikówny, córki

znanego profesora i publicysty, z p. Ludomiłem 
T izaskow skim , komisarzem starostwa w Brzesku. 
Młodej parze pobłogosławił ks. proboszcz Strzeli- 
ohowski a do nowożeńoów przemówił w podniosłych 
słowach ks. Załęski. Chór studentów szkoły realnej 
pod kierunkiem prof. Jasińskiego odśpiewał „ Feni 
creatoru. Ks. arcybiskup Ib  s a k o w i  o z i ks. bi­
skup Ł o b o s  przesłali nowożeńcom swoje błogosła­
wieństwo.

Powód aresztowania ks. Stojałowskiego. Do­
nieśliśmy, że w Cieszynie aresztowano ks. Stojałow 
skiego. Aresztowanie to, jak pirze K u r . L w o w sk i, 
jest tylko epilogiem jednego z licznych procesów 
jego, datujących się z przed dwóch la t podobno. 
Sąd skazał wtedy ks. Stojałowskiego za jakieś wy­
kroczenie na dwa tygodnie aresztu', ale w żaden 
sposób aie mógł skazanemu doręczyć wyroku a tem 
mniej zmusić go do odsiedzenia k> ry, gdyż ks. Sto- 
jałowski ciągle wojażował. Dopiero przed kilku dnia­
mi, kiedy ks. Stojałowski wróoił z Czaczy na W ę­
grzech, gdzie drukuje swoje pismo, aiesztowano go 
w Cieszynie i zniewolono go po odbycia dawnej 
kary. Po dwóoh tygodniach zatem ks. Stojałowski 
będzie wolny.

Rada m. Wieliczki uchw aliła jednogłośnie nadać 
obywatelstwo honorowe ks. Adamowi Sapieże.

Krajowe opłaty konsumcyjne. W ydz.ał krajowy 
wydzieiżawił pobór krajowych opłat konsumcyjuych 
w powiataoh politycznych: Bochnia, Kolbuszowa, 
Łańcut, Tarnopol oraz w okręgu sądowym Skole 
w powiecie stryjf.kim. Nadto zatw ierdził Wydział 
krajowy układ z gminą m. Lwowa co do poboru 
krajowych oj ła t kousumcyjoych w okręgu miejskim 
i w gminie Z jesienie.

Zmarli. We Lwowie zm arł w 48 roku życia Ale­
ksander Korwin S z y m a n o w s k i ,  oficer wojsk pol­
skich z 1863 r„ właściciel dóbr.

Samobójstwo. Na cmentarzu krakowskim w so­
botę wieczorem odebrał sobie żyoie wystrzałem z pi­
stoletu W ładysław  Mościcki, liczący 25 lat życia. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. Zwłoki złożono w ko­
stnicy cmentarza.

Komitet obywatelski, ukonstytuowany we Lw o­
wie celem obohodu setnej rocznioy trzeciego roz­
bioru naszej Ojczyzny, rozesłał d j reprezentantów 
wszystkich Towarzystw w kraju pfamo, w którem 
uprasza, aby odnośne insty tucje  w ysłały  swego de­
legata ua poufną narad" reprezentantów wszystkich 
instytucyj polskich w kraju, w sprawie obchodu 
stuletniej rocznicy trzeciego rozbioru Polski. Zebra­
nie to, na którem zapadnij stanów ze uchwały, od­
będzie się w piątek dnia 23 bm. o godz. 7 wieozo- 
rem w sali ratuszowej.

Komitet pomnika Kościuszki w Rzeszowie roz­
począł urzędowanie wystosowaniem proś iy do na­
m iestnictw! o pozwolenie zbierania składak na ten 
c e l , oraz odniesieniem się do tutejszyoh instytucyj 
finansowyoh, zarządów gmin ekolicznych, Rad po­
wiatowych i obywatelstwa okolicznegi o datki na 
pomnik. Równie postanowił komitet prosić rzeźbia­
rzy polskich o nadsyłanie szkiców na pomnik, któ­
rego koszta wynosić mają 1.500 złr. Ma być wy­
konany z kamienia. Najlepszy szkic wzięty będzie 
za wzór do budowy pomnika

Karwina, 19 listopada. (Koresp N . R eform y). 
Ostatni akt tragedyi karwińskiej obecnie się rozgry­
wa : wydobywanie oo kilka dni całemi partyami 
(po 6, 8 i 10) ofiar katastrofy czerwcowej z szybu 
Franciszki. Zwłoki wydobyte, wskutek wilgoci w 
głębi pokładtw «ęg la , uległy takiemu zepsuciu, iż 
rozpoznanie ich jest rzeczą absolutnie niemożliwą. 
Są to właściwie zbutwiałe, spleśniałe massy, rozpa­
dające się ta najlżejszem dotknięciem. —  Nietylko 
zw łoki, odzież, a nawo. obuwie zupełnie zgniły w 
tej wilgoci i jedynie tylko po jakim ś metalowym 
przedmiocie, przy zwłokach będącym, można się 
nieco oryentować.

Tan w  piątek w nocy, 16 b.m ., wydobyto owyoh 
bezkształtnych ofiar, z których szkielety tylko ster­
czała, dziesięć; po pierścieniach, łańcuszkach, ze­
garkach rozpoznane 8 ofiar, a między temi k ero- 
wnika szybu (sziohtmajstra) i- uroa i stygara Zedni- 
ka. Żałosny dźwięk dzwonów pogrzebowych prz«_ 
wa obecnie ciszę grobową na horyzoncie karwiń- 
skim.

Roboty podziemna (w aparataoh nurkowyoh) po­
stępują zwolna a w niektórych miejscach zasypaue 
ohodniki, wskutek w ybuchu, muszą być ua nowo 
przekopywane, a zasj,piska pomięszane są zazwyczaj 
z eząitkam i zwłok lud,-kich i końskich. Rozpoczęto 
już odgran; zaś murem szyb Franoiszki od Karola, 
a w przyszłym tygodniu nastąpi wjazd do szybu 
Karola, rozumie się tak samo jak i do szybu Fran- 
oiszki w aparatach nurkowych.

Próbka cenzury moskiewskiej. Powsze hnie 
znany wiersz Pola o * itrach pokaleczyła cenzura 
moskiewska w następujący śmieszny do dzieciństwa 
sposób. Zamieścić musiało taki dziwoląg jedno z 
warszawskich pism obrazkowych. Wiersz cały brzmi, 
jak następuje:

W  góry! w góry! miły bracie,
(tutaj opuszczone:

T a m  s w o b o d a  c z e k a  n a  c ię .)
N a szałase. do pas.erzy,
Gdzie ze źródła woda bieży,

(tutaj znów w yknślone:
G d z i e  s i ę  s e r c e  z s e r c e m  m i e r z y ,
I  w s w o b o d ę  c z ł o w i e k  w i e r z y ! )

Zaś w końcu tego ustępu, gdz e wiersz opiew a:
O, te skarby, te obrazy 
I  u a t u r y  i s w o b o d y .
Chwytaj, pókiś jeszcze młody, 

wiersz d ru g i, gdzie wspomniana znów ta obmierzła 
dla cenzora swoboda, zmieniony w sposób:

„Prostej dns7.y i przyrody".
Oczywiście zakońozenie | oety :

Nie wyrywaj się z gościny,
Gdy oię losy tam zawiodą.
A z powrotem puść się wodą 
Na Dunajcu przez Pieniny,
W równie — w równie, gdzie oi tworzyć, 
Gdzie ci działać bez wahania 
I w potrzebie żywot złożyć 
W dobrej sprawie z przekonania! 

gorliwy oentor zupełnie wykreślił Wo' ec tego j>o- 
daię wniosek do cenzury mosziewskiei, ażeby usu­
nęła zupełnie wyraz „ sw o b o d a "  z wszelkich ksią­
żek, a przedewszystkiem ze słowników aby przy- 
padk em nie dowiedzieli się poddani białego cara, 
że istnieje na świec e swoboda. W ia tr  H alny.

Szkół ludowych w państwie niemieckiem jest 
ogółem 56.563. Uczy s,ę w nich 7 ,925 .688  dzieui, 
przyczem zatrudnionych jest 120 032 nauczycieli i 
nauczycielek, któ.ych jest 13 750. Ł ian e  cyfry!

Nowe Herculanum. Pismo L a  N a tu rę  zam ie­
szcza ciekawe sprawozdanie p W est o odnalezienia 
nowego Herculanum w Gwaiemaii. Prowadzone w
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okolicach Santiago-Amatitlau, u stóp wulkanu Agua 
roboty odkopaliskowe doprowadziły do odkrycia oa 
łęgi miasteczka z epoki przedhistorycznej, pokrytego 
grubą w arstw ą popiołn i lawy. Z głębokości 4 do 
6 metrón robotnicy wydobyli znaczną ilość sprzę­
tów gospodarskich, garnków ozdobionych delikatnem 
cyzelowaniem, zabarwi onem iywem i kolorami, wazo­
nów szklannych bardzo cienkioh, broni, a wszystko 
to jest znakomicie zachowane. Nadto znaleziono ka­
mienne posągi bożków, naszyjniki, klejnoty i mnó­
stwo pereł i turkusów. W edług najpoważniejszych 
miejscowych archeologów, ludzie, którzy zbudowali 
to miacreozko i którzy pozostawili te dowody sw o­
jej cywilizacyi, należeli do okresu kamiennego. To 
zdanie uczonych poparte zostało odnalezieniem kilku 
szkieletów lndzkioh,- mających przeciętnie 2 m. 13 
cm wysskości, a m iara ta  przypisywana jest przez 
palm ntologów ludności tych pierwotnych okresów 

Podwodna lodź torpedowa, świeżo wynaleziona 
w A ustralii, zv.raca na siebie powszechną uwagę 
O wynalazku tym bardzo obszerne wiadomości za­
mieściły : Tim es, S ta n d a rd , D a ily  N ew s  i D a ily  
Chronicie. Łódź wynalazł inżynier Seymnr Allan, 
mieszkająoy stale w Australii. W dniu 12 listopada 
dokonano z nią próby w Melbourne w obeonośoi gu ­
bernatora , komendanta portn i lioznyoh oficerów; 
próby te dały rezultat bardzo pomyślny. Okazało 
się , iż łódka może pogrążać się na znaczną głębo­
kość i płynąć pod wodą, zupełnie niewidzialna na 
powierzchni. Bardzo szybko i lekko podnosiła się i 
zagłębiała, robiła obroty, cofała się i zatrzymywała 
rap tow nie, kierowana prądem elektrycznym , który 
wprawia ją w ruch. Seymur Allan zaręcza i i  wy­
naleziona przez niego łódź może utrzym ywać się 
pod powierzchnią wody przez dni trzy, bez odświe­
żania zapasu powietrza. Torpedy umieszczone są na 
przedzie i z tyłn łodzi. Przyrządy wybuchowe są 
namagnesowane i z tego powodu łatwiej przystają 
do metalowyoh części podwodnych okrętu nieprzyja­
cielskiego. Obecny przy tych próbach adm irał o- 
św iadozył, że jeżeli łódź Allana będzie tak dobrze 
poruszać się jak jej model, to wynalazek ten wy

W ierzbicki i K o loszvary , radcy nam iestn ictw a 
M oraw etz i M oraczeweki, sta rostow ie: C hądzyń­
ski i Bańkowski, dy lek to r banku kraj. Doma- 
szewski, w iceprezydent Izby  handlow ej lwowskiej 
P iepes, rep rezen tacya  B ady pow iatowej, w której 
skład w chodzą pp. Brykezyński i P rzybysław ski, 
rep rezen tacy a  m iasta S tanisław ow a, inspek to r K o­
siński, urz dnicy dyrekcyi i zarządu  budow y, 
przedsiębiorcy, rep rezen tanci p rasy  i t. d. P ociąg  
prow adził dy rek to r W ierzbicki. D w orzec stan isła­
wowski i dworce nowej liinii pięknie -były ude­
korow ane. Na każdej stacyi pociąg zatrzym yw ał 
się krótko, dłużej w N adw ornie, w D elatynie, 
przy  moście w Ja rem czu  i w W orom ence. W i­
doki, m osly i w iadukty w spaniałe.

Pociąg w itała na stacyach ludność z entu-
zyazw em .

Gdy pociąg w jechał ua stacyę w N adw orny  
dały się słyszeć s trza ły  m oździerzow e, m uzyka
zagrała a burm istrz  przyw ita ł jadących  przem o­
wą. —  W  Doi ze w zniesiono bram ę tryum falną. 
W ójt pow itał przybyłych  chlebem  i so lą ; podzię­
kow ał za now ą kolej, k tó ra  ludziom  dała zayobek 
i dużo nauczyła. W  W oronience pobudow ano łu- 
ki tryum falne  i udekorow ano je  sz tandaram i. P o ­
w rót do S iauisław ow a n astąp ił o pół do 7 w ie ­
czorem . Tutai odbył się obiad. P ierw szy p rzem a­
wiał p. B rykezyński, po nim  W ittek po n iem ie­
cku. Im ieniem  m inistra  hand lu  złożył m ów ca ży 
czenia krajowi i zaznaczył postęp technik i naszej, 
dzięki której tak w spaniałe dzieło do skutku do 
prowadzono. P. Biliński w ychyld  toast na po 
m yślność kraju.

H pntneśeaia meteare l«g icne
(podług cbs rw atoryuii krakowskiego), 

Kraków, dnia 2C listopada.

woła olbrzymi
jennej.

przewrót w merskiej sztuoe v o-

Acwrto. ~ teatru krakowoklego.
We ś r o d ę  21 listopada: „M aruder", komedya 

w 3 aktach St G raybnera (nowość).
W c z w a r t e k  22 listopada: „M aiuder", kome­

dya w 3 aktach St. Graybnera.
W p i ą t e k  23 listopada: „Baladyna", trsgedya 

w 5 aktach Ju liusza Słowackiego, muzyka St Ja  
reckiego.

W s o b o t ę  24 listopada: „Górą nasi", kome­
dya w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego. (W ystęp 
j aui Huffman).

W n i e d z i e l ę  25 listopada: „Madame Sans-
Gćne“ , komedya w 4 aktach W. Sardou.

f i a t a i c i  n a i l m ,  lite ra th a  i a r t js t jc n t ,

—  Koncert Pachmanna. Wczorajszy koncertant 
p. W łodzimierz P aehm ann , wyehowaniec moskiew­
skiego konserw atoryum , nie jest oboym dla Krako­
wa. Przed dziesięciu mniej więcej laty odbywaiąo 
pierwszą swą artystyczną podróż po Europie g rał 
on n nas i iak wówozae tak i wczoraj prze'1 bar­
dzo szozuplą garstką słuchaczy. Pod względem te 
chniki Paehm ann należy do największych wirtuozów 
gry fortepianowej. Opanował on do tego stopnia 
klawiaturę, że przy i ykonywaniu najtrudniejszych i 
najefektowniejszych utworów uie potrzebuje patrzeć 
na paloe, lecz najspokojniej z naiwnem zaintereso 
waniem rozgląda się po sal’ , śledrąo na twarzach 
słnohaciy wrażenia g ią  wywołanego. Gdyby piaui 
ście temu odjąć jego nieporównaną w pewnych 
szozegółach. jok n. p. w legacie, zwłazzeza dwuglo 
sowem. wprost olśniewającą gładkość i równość, lnb 
pewność w uderzaniu akordów w tempie najszyb 
szem, byłby on pospolitym tuzinkowym wykonawoą, 
jakich Każde większe miso to poddostatkiem 
Ale ta  techn ika , która u Pachm anna jest jedynym 
ozynnikien, dopomagającym mn do osiągnięcia ar 
tyst/oznyoh zadań , budzi miejscami podziw, pozwą 
la  zapomnieć, że w jego grze brak samodzielnej my 
śli, oryginalności pojęcia i tej niezbędnej dozy twór- 
ezośoi w interpretaoyi wszelakich stylów i kompozy­
torów. Że zaś wedłng dzisiejszych wymagań teehni 
ka i braw ura popłacają przedewszystkiem, więc 
Paehm ann ku zdumieniu muzykalnego św iata otrzy­
m ał świeżo od uniwersytetu oksfordzkiego bonorowy 
dyplom doktora m uzyki, taki sam , jaki przyznano 
i iegdyś H aydnow i, i opancerzony swą godnością 
zbiera laury i tryumfy.

Program  wczorajszego koncertu był bardzo różno­
rodny. B ył tam i beethoven (W aryaoye C-moll, i 
S o tnm ann, Mendelsohn, Chopin i L iszt, ale w wy­
konaniu często trudno było odróżuić Mendelsohna 
od Beethovena, Chopina od Schumanna lub Liszta 
W szystko miało jedno zabarwienie i jeden koloryt, 
wyhaftowane ładnie i równo grą spokojną ale potę 
żną, porywało braw urą pewnych ustępów lnb szoze 
gółów, ale n e dało pojęcia o indywidnalizmib arty­
stycznym wykonawcy. Pomiędzy rzbcry, które naj­
lepiej udają się Paohm annow i, zaliczyć naleay Ca- 
priccio Mendelsohna (op. 16 nr. 2 ) , g ra ie  istotnie 
w szalmem tem pie, oraz „Legendę" i „Valse im­
prom tu" Liszta. Sonata Chopinowska op. 35 z mar 
szem żałobnym pojęta była dosyć banalnie i prze­
szła bez wrażenia. Z Chopina najlepiej u la ł  Bię 
nokturn op. 9 nr. 2 ,  w śpiewany bardzo ła d n ie , z 
cieniowaniem, w którem deorescendo było po mi 
strzowsku traktowane.

W całości konoert by ł z a jm u ją c y  i należał do
lepszych fortepianowyoh popisów.

]>ział ekonomiczny.
l i  warcie nowej linii kolejowej Stanisławów  

Woronienka odbyło się wczoraj Pociąg wiozący 
uczestników po nowej Dnii w yjechał ze S tanisła 
w ow a rano o godz. 9 m inut 30. W śród  obec 
nycb b y l i : S zef sekeyi br. W ittek, p rezy d en t ko 
lei państw ow ej B iliński ks. in fu ła t K ersehka, g e ­
n era ł baron K raus, pułkow nicy F isc h e r  i N ass 
w etter, tudzież inni wojskowi, w iceprezydent wyż­
szego sądu krajow ego T ch  Tznicki, dy rek to r pocz 
i te legrafów  Seferowicz, radca rządow y S trusz- 
kiewicz, radcy dw oru Bischoff i H aberer, gen 
sek re tarz  K n iaz io łuek i. dyrek torow ie D ej ma

woiora; 
g. 10 w.

diić 
g. 6 rano

dcm
g ’2 pop

Giśnienie powietrsa 
(ired. do 0) 756 0 » t ‘ 755-4 755 4 * r
Temperatura 

w stopniach Gelainsia -f 0° 6 H (TO +  0«8
Kisranek i moc wistic 
[0 =- oieia, 10 Lcr«a; ENE 2 E 2 NNEO

Wilgotność wiględns 
(w odsetkach) 92% 90 % 90 %

dian nieba 
0 pcg., 10 ary. (łOftjua 10 10 10

Telegramy „Nowej Reformy:
( Telegram y w łasne  „N . R eform y*.)

Mfó "SZawa, 20 listopada. Urzędowy W a rsza w ­
ski) D n iew n ik  podaje w iadom ość, iż od gm in 
m iejskich i w iejskich gubern i warszawskiej w ysła­
ny został do P e te rsb u rg a  na trum nę cara z b i o ­
r o w y  w i e n i e c  za składkow y fundusz zebrany. 
Gałęzie w ieńca m ają 200 liści z napisam i 179 
gm in  i 21 m iast. H urko rozkazał, aby w ieniec ten  
odwiózł do P e te rsb u rg a  kniaź T r u b e c k i j ,  ko­
m isarz pow iatu w arszaw skiego, w raz z delegow a­
nym i kilkom a w ójtam i gm in, klórzy p rzed  laty 
byli już delegatam  z urzędu na koronaeyę zm?r- 
łego cara.

(T elegram y B iu ra  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 20 listopada. M inister skarbu  zam ia­
now ał starszego kon tro lo ra  cłowego M arcelego 
F i s c h e r a  starszym  zarządcą urzędu  cłowego 
w Szczakowy.

Wiedeń, 20 listopada. Cesarskiem  p ism em  od- 
ręcznem  został na w łasną prośbę ochm istrz dw o­
ru cesarzowej N o p c s a  uw olniony od obowiąz­
ków i obdarzony bry lan tem  orderu  Leopolda. 
D otychczasow y ochm istrz dw oru arcyksiężny w do­
wy B e l l e g a r d e  m ianow any został ochm i­
s trzem  dw uru cesarzow ej, a jego m iejsce zajął 
L eopold G u d e u u s , obdarzony rów nocześnie 
godnośc.ą tajnego radcy.

Wiedeń, 20 listopada. F rem den bla tt dow iaduje 
się ze sfer parlam en tarnych , że dziś w spraw ie 
reform y wyborczej odbyć się m a narada m ini­
strów , aby raz jeszcze poddać ocenie wyniki 
konferencyj rządu z m ężam i zaufania klubów  i 
w ytyczyć drogę dalszego postępow ania dla iządu. 
Do tej narady  m ężowie zaufania rozm aitych 
s tionn ic tw  nie będą dopuszczeni.

Wiedeń, 20 listopada. W ien er Z tg . ogłasza 
rozporządzenie m in istra  skarbu  z dnia 20 b. m ., 
na mocy którego najw yższa cyfra w iszącego d łu ­
gu w częściow ych przekazach hipotecznych z 100 
do 90 m ilionów złr zredukow aną została

Wiedeń, 20 listopada. P rezy d en t Rady m in i­
strów , ks. W i n d i s c h g r a e t z ,  przy ją ł p rzed ­
wczoraj deputacyę w iedeńskiego stow arzyszenia 
rzeźnikow, k tó ra  p rzedstaw iła  m u życzenia rzeź- 
ników i m asarzy, sform ułow ane na zgrom adzeń.u 
28 października P rezyden t oświadczył, że o tw ar­
cie granicy rum uńskiej jest niem ożebnem , że w 
spraw ie karm ien ia bydła na w iedeńskiej ta rg o ­
wicy pokarm am i posilnem i zarządził dochodzę 
nie, że opłaty konsum cyjne od bydła nadchodzą­
cego na cen tra ln y  la rg  w W i e d n i u  w p rzy ­
szłości opłacać będą nadsyłający bydło i że p ra  
wdopodobnie. zarząd skarbow y nie będzie m ia ł 
nic przeciw  zm ianie dotychczasow ych zw ycza­
jów.

B u d ap esz t 20 listopada. W  końcu wczorajsze 
go posiedzenia Izby poselskiej pos. I  v a n k o o 
m aw iał kw eslyę narodow ościową i dom agał się 
zm iany ustawy ryborczej. P oseł S i m a  oświad 
czył. że stronnictw o, do którego należy, nie mo­
że głosować za w ydatkam i ua prow adzenie m e­
tryk  przez urzędy świeckie, ponieważ uchw alone 
ustawy nie o trzym ały  jeszcze sankcyi, i sankeya 
tych  ustaw , w edług te legram u arcyks ęcia Józe­
fa, w ysłanego do wiecu w R i a ł o g r o d z i e ,

jeszcze jest w ątpliw ą. M ówca zgadza się zatem  
wnioskiem  p. H o  11 o. N a tem  posiedzenie zam- 

cnięto.
Budapeszt, 20 listopada. N a dzisiojszem  po­

siedzeniu Sejm u odpow iedział prezes m inistrów  
W e k e r l e  na in terpelacyę Ottona H e r m a n n a ,  
w spraw ie onegdajszego wiecu katolickiego w 
liałogrodzie królew skim  i ukonstytuow ania się 

tam że politycznego stronn ic tw a na w yznaniow ych 
jodstaw ach, celem  zw alczania ustaw kościelno-po- 
itycznych. W e k e r l e  oświadczył, że z natury  

rzeczy nie podziela głoszonych tam  zasad uznaje 
g łoszenie ich za niebezpieczne i zdolne zakłócić 
spokój publiczny na W ęgrzech. Z drugiej strony  
atoli ochraniać trzeba praw o zgrom adzeń i sw o­
bodę w ypow iadania swoich przekonań. W obec ta 
k ich  objawów potrzeba wkroczyć w dziedzinę sp o ­
łecznej kontragitacyi. (H u izn e oklaski.)

Zdrow a opinia publiczna jest dość silna aby 
tego rodzaju m anifestacye nie przybrały  szkodli­
wego kierunku. P rezes  m inistrów  wyda rozpo­
rządzenia przeciw  ew entualnym  nadużyciom  wol­
ności słow a i zgrom adzeń, nie m a jednak  w ska­
zówek, aby to po trzebnem  było w S tuhlw eissen- 
burgu.

O dnośnie do in terpelacyi, dlaczego przedłożę 
nia praw no-kościelne nie zyskały dotąd sankcyi 
królew skiej objawia prezes m inistrów  silne  p rze ­
konanie i w iarę, że sankeya nastąpi. In n e  poj­
m ow anie rzeczy nie jest m ożliwe Sądzi jednak, 
że nie czas wnosić do koiuny prośby o p rzy ­
spieszenie sankcyi.

W ekorle zapew nia, że ani on, ani m in ister 
obrony krajowej nie przedsięw zięli w tym  k ie­
runku  żadnych kroków, gdyż byłoby to n ieta- 
ktow nem . Rząd jest przekonany , że sankeya po­
działa uspokajająco, — a gdv czas nadejdzie, sp e ł­
ni rząd  swój obowiązek. (Ż yw e oklaski.)

Izba p rzystąp iła  w dalszym  ciągu do rozpraw  
szczegółow ych nad budżetem  m in iste rstw a sp raw  
w ew nętrznych.

Frankfurt nad Menem, 20 listopada. F ran f. 
Z tg  donosi z P e t e r s b u r g a :  M inister spraw  
zagranicznych G i e r s  i m in ister wojny W a n ­
n o  w s k i wnieśli p o d a n i a  o d y m i s y ę .  O sta­
tn iem u z nich odpow iedział car, „że jeszcze na 
to za w cześnie". T reść odpowiedzi cara, danej 
Giersowi, jeszcze uie znana.

Londyn, 20 listop-ida. P rzy  w yboiach w F o r -  
f  a r  s h i r  e w ybrany został uniom sta R a m s a y  
5 .145 g ło sam i, w m iejsce dotychczasow ego zw o­
lenn ika G ladstone’a, R i g h y ’e g o ,  który został 
sędzią i m andat złożył. K andydat liberalny R o fo­
s o  n o trzym ał 4 .857 głosów .

Londyn, 20 listopada. S tan  wody podniósł się 
w sobotę na Tam izie w sposób zatrw ażający. 
W  W indsor pogasły św iatła gazowe. Okolica cała 
pokry ła się jeziorkam i. K rólow a zwiedziła okolice 
dotk iięte powodzią i udzieliła funduszu na za­
siłki.

Amsterdam, 20 listopada. D epesza dziennika 
N iew s van den D a g * donosi z L o m b o k .

batalionów  przypuściło  atak na T jakra-N egara, 
zdobyło tę pczycyę i w śród rozpaczliw ego boju 
dotarło  do pałacu radży. H olendrzy stracili 150 
zołnieizy w rannych  i zabńyeh, nieprzyjaciel stra- 
cif k ilkaset ludzi. N I  znaleziono ani radży, ani 
jego skarbu.

Haga, 20 listopada. W edle urzędow ego s p ra ­
wozdania, pa T jakra- N egaza przypuściły  atak 4  
kolum ny. T w ierdze sz turm em  zdobyto; tak sam o 
pozycye naprzeciw  oszańcowanego pałacu. N a­
stępnego dnia prow adzono operacye w ojenne w 
dalszym  ciągu. S tra ty  nieprzyjaciela są bardzo 
znaczne. H olendrzy  stracili 29 ludzi w zabitych 
i 112 rannych .

Rzym, 20 listopada. Król p rzesia ł Da ręce p re ­
fek ta M essyny 20 tysięcy fr. i pod adresem  pre 
fekta z Reggio di C alabria takąż sam ą kwotę, a 
to celem  rozdania zasiłków m iędzy ludność do 
tkn ię tą  trzęsieniem  ziemi. P re zy d e n t m inistrów  
C r i i p i  p rze s ła ł na tensam  cel p refektow i z 
Reggio dt Calabria 10 tysięcy, prefek tow i M essy­
ny 5 tysięcy, prefektow i z C antanzaro  2 tyś. 
franków  i polecił prefektow i z Reggio przyjść w 
pom oc ludności w sposób jak najw ydatniejszy.

Rzym , 20 listopada. Dunoszą dalej o ofiarnej 
działalności w ojska przy  trzęsieniu ziemi. P ion ie­
rzy i korpus inżynieryi pracują w  naw iedzonych 
trzęsieniem  ziemi okolicach.

Tribuna  donosi, że m inister sp raw  zagran icz­
nych postaw ił w łoskiego am basadora w Londy­
nie, T o r n i e l l i ’e g o  w stan dyspozy yj y. Tor- 
niełli m a być m ianow any am basadorem  w P e te rs ­
burgu.

R ifo rm a  zaznacza w iadom ość,. że w n a b liż  
szych dn iach  o trzym ają G i o l i t t i  i R o s a n o  
wezwanie sądnw e, aby w spraw ie usunięcia do­
kum entów  w procesie o banca rom ana  staw ili 
się przed  sędzią śledczym .

Reggio di Calabria, 20 listopada. O negdaj i 
w ciągu nocy z niedzieli na poniedziałek dało się 
znow u uczuć trzęsienie ziemi. N ie spraw iło  ono 
jednak żadnej szkody. L udność je s t  mimo tego 
bardzo zaniepokojona. W iele rodzin wyniosło się 
do K am panii. Ci, co nie m ogą w yjechać, obozują 
w polu w nam iotach.

Z m iejscowości S e m i n a r a  i P a l m i  docho 
dzą bezustaoku bardzo pow ażne wiadomości. W  Se 
m inara 13 osób zostało zabitych- a przeszło 50 
rannych . M iasteczko praw ie zupełnie zburzone. 
W P a lm i wszystkie dom y tak są uszkodzone, że 
m ieszkać w nich nie m ożna; 7 osób zostało tu ­
taj zabitych, a przeszło 50 je s t rannych.

W M a 1 v e c h i o i T e r r a n u o v a  zniszczone 
zostały domy, lecz n ik t życia uie postradał. W y­
straszen i m ieszkańcy obozują w polu. Oficerowie i 
żołnierze biorą udział w akcyi ratunkowe}. Ze 
w szystkich stron  prow incyi żądają pomocy.

Z M i 1 a z z o telegrafują, źe onegdaj o 10 wie­
czór i wczoraj o godz. 7 m inut 15 rano dało się 
uczuć sńue trzęsienie ziemi. Ludność p rzepędziła  
noc w otw artem  polu

Petersburg, 20 listopada. S ław ny m uzyk, kom ­
p o zy to r, A ntoni R u b i n s t e i n  u m a r ł  n a  
u d a r  s e r c a .

Sofia, 20 listopada. Obchodzono tu ta j wczoraj 
także rocznicę bilw y pod S liw nicą.

Pogrzeb cara.
Petersburg, 20 listopada. U roczystości pogrze­

bu rozprezęły się o godzinie p ó ł do 1§ przed 
południem . Cerkiew  w tw ierdzy petropaw łow skiej 
p rzedstaw iała znam ienny obraz. W śród n ieusta­
jących salw  z dział i karabinów , w śród bicia 
dzw onów  w szystkich kościołów w m ieście odby­
ło się złożenie zwłok zm arłego cara tuż przed 
godziną 1. T rum nę niósł ca r Mikołaj i wielcy 
książęta. Po n ich  postępow ali książęta zagrani- 
ezni. Uroczystość skończyła się o godzinie 1.

Petersburg, 20 1 stopada. Książę H enryk  (p ru ­
ski) podobno w ręczył carowi M ikołajowi w łasn o ­
ręczne pism o cesarza W ilhelm a, w ystosow ane do 
tegoż i do carowej wdowy.

Petersburg, 20 listopada. W czoraj w południe 
odbyło się uroczyste pochow anie zwłok cara A le­
ksand ra  I I I .  N ietylko przedstaw iciele w szystkich 
części Rosyi, ale także przedstaw iciele państw  
zachodniej E uropy , A m eryki i A zyi przybyli zło 
żyć ostatni hołd zm arłem u carowi, obrońcy poko­
ju  światowego. T rzech  królów, nadzw yczajna de- 
putacya republik i francuskiej, następcy trzech  po­
tężnych tronów , inn i książęta i nadzw yczajni po­
słowie, jakoteż deputaeye pułków  z A ustro-W ę- 
gier, P rus, Danii, B aw aiyi i od niem ieckiej m a­
rynark i w ojennej — byli obecni na tej żałobnej 
uroczystości.

D alej przyhyii na pogrzeb rosyjscy am basado­
row ie z B erlina, W iednia, Paryża, L ondynu, Kon 
stan tynopola itd. Całe petersbursk .e  ciało dyplo 
m atyezne było także na pogrzebie. P rzybyli tak ­
że generał-guhernatorow ie, a w zględnie kom en­
danci wojsk z M oskw y, W arszaw y, Kijowa, N o- 
woczerkaska, niezliczone deputaeye od rozm aitych 
korporacyj i instytucyj, p rzedstaw icie le  stanów  : 
F m laudy i, p rzedstaw icie le un iw ersy te tów  i roz 
m aitych cudzoziem skich koloni) w m iastach ro 
syjskich. Liczba w ieńców, nadesłanych  na trum nę, 
wynosi dotyczas przeszło 350. S traż przy zw ło­
kach pełn iły  rozm aite oddziały wojsk, w tej licz­
bie i deputaeye zagranicznych pułków , których 
zm arły  car był szefem.

Po nabożeństw ie książęta pożegnali się ze zw ło­
kami, poczem  tru m n a  została zam knięta i car, 
członkowie rodziny carskiej i obcy książęta za­
nieśli ją dn grobu, do którego spuszczono tru ­
m nę pośrod odgłosu salw., rozlegających się w 
fortecy i poza fortecą.

Petersburg, 20 listopada. Służbę honorow ą 
przy trum nie  cara pełn ili wezoraj kom endanci 
pułków  gw ardyi.

Car p rzy ją ł wczoraj deputacyę prusk ich  ofice 
rów.

M in ister dw oru polecił ułatw ić koresponden­
tom  dzienników  ich zadanie.

Petersburg, 20 listopada. Jak  dzienniki dono- 
f}  złożył g en e ra ł g u b ern a to r w arszaw ski H u r ­

k o  w ieniec m iasta W a r s z a w y  na tru m n ie  ca­
ra  A leksandra.

łow y m asztu. Co godzinę odzywa się salw a ar­
matnia.

Bukareszt, 20 listopada. W czoraj o godzinie 
11 przed południem  odbyło się z in ieyatyw y po­
selstw a rosyjskiego n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e ,  

co w dzień pogrzebu cara. N a  nabożeństw ie 
byli obecni rep rezen tanci poselstw  zagran icznych  

najwyższych rządow ych i wojskowych sfer r u ­
m uńskich.

Belgrad, 20 listopada. Poselstw o rosyjskie u- 
rządziło reguiem  za zm arłego cara A leksandra. 
Obecny b y ł ex-król M ilan, m in isterstw o, ciało 
dyplom atyczne i t. d.

M ilan odjezhał potem  do N  i s z u.
Sofia, 20 listopada. N a w czorajszem  posiedzeniu 

sobran ia  w spom niał p rezes z pow odu pogrzebu ca­
ra o kondolencyach, złożonych carskiej rodzinie 
przez księcia i rząd  w im ieniu  bu łgarskiego n a ­
rodu i Izby. A by dać ro w y  dowód w spółczucia 
dla b ratn iegojrosy jsk iego  narodu, prosi p rezyden t 
o uchw ałę złożenia w im ieniu Izby złotego w ień ­
ca na grobie -cara i zam knięcie posiedzenia na 
znak żałoby, k tó rą  wszyscy w sercach  noszą.

W niosek ten  przyjęto.

Kursa telegr, na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.
K u rt w w al. 

au s tr.

z łr . et.

100 —
199 50
124 70
100 15
123 30

97 75
1046 —

392 75
124 85

61 20
12 23

9 94
46 20

5 89 V

Petersburg, 20 listopada. Jak  słychać, ślub 
cara M ikołaja m a się odbyć w przyszły  ponie­
działek.

P ożegnanie carowej z tru m n ą  zm arłego cara  
było do g łęb i w zruszające. Carow a z płaczem  
upad ła  na kulana. Po oddaleniu się dw oru t łu ­
my publiczności cisnąc się do grobu  p ro s;ły o 
kwiaty z wieńców.

N a straży stojący g renadyerzy  c z y u li prośbie 
tej zadeść. M nóstwo w ieńców  pokryw a w szystkie 
praw ie ko lum ny cerkwi.

Berlin, 20 listopada. W czoraj, jako w dzień po ­
grzebu  c*ra A leksandra  I I I ,  odbyło się w kapli 
cy am basady  rosyjskiej nabożeństw o żałobne, na 
k tórem  obecny był cesarz, cesarzowa, członkowie 
rodziny cesarskiej dostojnicy, kom pania pułku 
A leksand ra  itd  P o  nabożeństw ie cesarstw o odje­
chali do Poczdam u

Paryż, 20 listopada W radzie generalne j de- 
partam enfu Sekw any soeyaliści hałaśliw ie z a  p r o  
t e s t o w a l i  przeciw ko wnioskowi przew odniczą­
cego, ażeby z a n i e c h a ć  p o s i e d z e n i a  z p o  
w o d u  p o g r z e b u  c a r a  A leksandra  I I I .  R a ­
d a  g e n e r a l n a  o d r z u c i ł a  w n i o s e k  42 
głosam i przeciw  15.

Paryż, .20 listopada. W czoraj po nabożeństw ie 
żałobnem  za cara p rezyden t republik i zajął miej 
sce na p latform ie p rzed  kościołem , po praw ej 
stron ie prezyden ta stanęli p rezyden t senatu  flhal- 
lem el-Lacour, g en e ra ł S aussier i radca am basady 
rosyjskiej Mikołaj G i e r s ,  po lewej zaś stronie 
członkow ie gab inetu , podczas gdy członkow ie cia 
1 1 dyplom atycznego ustaw ili się na stopniach p ro ­
w adzących do kościcła, poczem wojska defilowały 
przed  p rezyden tem  i jego otoczeniem .

Paryż, 20 listopada. W cerkw i rosyjskiej przy 
r  u e D a r u  odbyło się wczoraj, jako w dzień 
pogrzebu cara, uroczyste nabożeństw o żałobne. 
Cerkiew  w ybita by ła . zarnym  suknem . U godzi­
nie 11 przybył personal am basady rosyjskiej, za 
k tórym  postępow ał n u n e y u s z  p a p i e s k i  (do 
schizm atyckiej św ią tyn i!  p reyp . red .), am basado­
rowie • niem iecki i a u s try a c k i, ciała dyplom aty­
czne i t. d. N adto  przybyli rep rezen tanci Izby  i 
senatu , wszyscy m inistrow ie, generałow ie S a u s ­
s i e r  i F e v r i e r  liczna generalieya i adm irali- 
cya. Gdy p rezyden t C a s i m i r - P e r i e r  galo ­
wym  powozem  przed cerkiew  za jech a ł, oddało 
m u wojsko p rzep isane honory. N abożeństw o za­
częło się zaraz po przybyciu prezydenta. B aterya 
ustaw iona pod A r c  d e  T r i o m p h e  dała 101 
salw  arm atn ich . L iczne sklepy, zw łaszcza przy 
R u e d e l a  P a i x ,  na znak żałoby zam knięto. 
Z okien pow iew ały chorągw ie z barw am i fran- 
cuskiem i i ro sy jsk im i, z białem i w ypustkam i.

Paryż, 20 listopada. S u b w e n c y o n o w a n e  
t e a t r a  b y ł y  w c z o r a j  z a m k n i ę t e .  T e le­
g ram y z prow incyi donoszą rów nież o licznych 
objawach żałoby. T ea tra  i sklepy są zam knięte 
z gm achów  powiewają chorągw ie żałobne. W  A j a- 
c c o ,  T o  u ł o n i e ,  M arsylii i Micei odpraw iono 
nabożeństw a żałobne. S tatki opuściły liagi do po

W iedeń, dnia 20 listopada 1894.

Zjednoczony d ług  w p ap ierach  . .
Zjednoczony d ług  w sreb rze  . . .
A ustryacka ren ta  z ł u t a .........................
4 ° /0 austryacka ren ta (m arcow aj . .
4 °/0 w ęgierska ren ta  złota . . . .
4°/0 w ęgierska ren ta  koron. . . .
A kcye banku austro  w ęgierskiego . .
A kcye k r e d y t o w e .....................................
Londyn ........................................................
B anknoty banku niem iec. za 100 m.
20 m arek  . . .  . . .
2 0 -to  franków ki za sztukę . . . .
B anknoty w ł o s k i e ......................................
D ukaty austryac k i e ................................

Wiedeń,2 0 listopada. R u b l e  136 2 5 .Cena nafty
16--------------•—  S piry tus gotow y 15 40. — Zyto na
wiosnę 6 '07  — 0-00. P szenica na w iosnę 6 ‘95 d o . 
0 '00 . Owies na wrnsnę 6 ‘2 1 — 0'00.

Wiedeń, 20 listopada. 4 %  oblig. poż. kraj. z 1891 
95-70: 4 %  oblig. poż. kraj. z 1893: 9 6 -5 0 ; 4°/p 
galic. fund. propin. 96 70 ; 4 ]/2̂ 0 li6t- ban»u kraj. 
100-20; 5°/0-owe obligi banku krajow ego 102-— ; 
4 °/0 list. kred. ziemsk. 56 let. 97-— ; A kcye K arola 
L udw ika 217-20; A kcye kolei Iw ow sko-ezern. 
288  25; Losy z 1854  na 250  złr. — 1 5 0 '— ; lo­
sy z 1860 na 500  złr. —  153 75 ; (osy z roku 
1860 na 100 złr. 163 - ;  losy z 1864 za 100 
złr. - -  199-— ; akcye zakładu kred. dla hand lu  
i p rzem ysłu  3 9 2 '7 5 : akcye galic. banku hip. na 
200  złr. 4 4 8 '— ; L an d erb an k  na 200  złr. — 
276 8 0 ; akc^e austro-w ęg. banku na 600 złr. 
1-046-—

Berlin, 20 listopada. G odzina 2 m inu t 40 po poł. 
A ustryackie kreefyty 2 8 7 '3 0  m rk. W ęgierskie k re­
dyty — •—  m rk. A ustryacka złota ren ta  101-70 
m rk. A ustryacka sreb rn a  re n ta  96 '25  m rk. W ę­
gierska złota ren ta  100-60 m rk. W ęgierska ren ta  
koronow a 94-20 m kr. A ustryackie banknoty  163-50 
m rk. A kcye kofei lwowsko czerniowieckiej — •—  
m r k  R u b l e  223  75 m rk. 5 °/0 lirty  zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — •— m rk . 4 °/0 listy  likw. 
K cólestw a P olskiego — •—  m rk.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR W Y M IA N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Główny L  30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  prOW IZyi.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odchodzą:

Do L w ow a: 7 ‘07 rano , 8  rano. 10 38 rano . 9  20 w ieczór, 
10-55 w ieczór. Do W iednia : 5 '4 0  rano , 6  40 rano , 9 '2 5  r a ­
no, 3  05 po p o łu d n iu , 10 w ieczór. Do W arszaw y  5 40 ra ­
no, 9-25 rano, 6  05 w ieczór. Do O św ięc im ia : 6 05 w ieczór. 
Do S u c h e j : 8  40 rano , 7"05 w ieczór, od 15 ezerw ea do 15 
w rześn ia . Do C h a b ó w k i: 8  25 rano , Do W ieliczki: 12 w po ­

łu d n ie , 8 1 0  w ieczór. Do R z eszo w a : 6-40 wieczór.

Do Krakowa przychodzą.
Ze L w ow a: 5  rano , 6  20 rano , 2  25 po p o łu d n i i, 8-20 
w ieczór, 9  42  w ieczór. Z W ie d n ia ; 6"45 rano , 9-48 rano, 
8 4 5  w ieczór, 10-10 w ieczór. Z W a rsz a w y : 9-48 ranc  5 
po po łu d n iu . Z O św ięcim ia : 7 '3 3  rano. Od S u c h e j : 6*05 
rano, 8  55 ran o , 10 57 ran o , 4  33 po p o łu d n iu . 8 '2 0  wie­
czór. Od 25 czerw ca do 15 w rześnia . Z Chabówki: 7-40 
w ieezór. Z W ie liczk i: 8  05 rano , 6-49 w ieczór. Z R ze­

szow a : 8  55 rano . (Czas środkow o-europejski.)

Odpowiedzialny Eedaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: l>r. Lesław Boroński.

Rubryka ,-Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E SŁ A N E .

Skrzypce z roku 1671
z napisom ; „N icolaus A m atiu s C rem onien .-H w - 
ron im i filii A n to m  N epos fecit Ao 1 6 7 1 “, 
św iadczącym  o ich au ten ty czn o śc i, bc%  d o  

sprzedania.
N adm ienić się godzi, że skrzypce w yrobu tego 
m istrza sprzedano  przed kilku dniam i w B erlinie 

za 10.000 złr. -ot. a.
A dres właściciela poda A d m in is tra c ja  N ow ej 

R eform y. 2680

WILHELM FEHTZ
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

róg ui. Szewskiej. 1718 104

Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach
pam ięiajtny

o Towarzystwie „Szkoły ludowej".

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HO CH SUMA
Kraków, B y iek  główny, U n ia  A B.

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monoty, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uskutecznia odwrotna pocztę bez liczenia prowizyi-



4 Nr. 265. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 21 Listopada 1894.

Smarowidło na obuwie
nieprzemakalne.

! Smarowidło do uprzęży. 
Lakier do uprzęży

„Cirage a Harnais“.

Smarowidło na kopyta. 
'Szczotki, skorki irchowe i 

gąbki do mycia powozów.
l Oliwy i pasy do maszyn

C e r a t y
na stoły i meble.

R o g ó ż k i
kokosowe, trzcinowe i 

ielazne.

HEIM i FRIEDRICH
33

K r a Ł o w ,  u L  F l o r y a ń s k a ,  - 3 :5 ,  polecają:

ILPEiTRE44!
Chodniki

ceratowe, kokosowe I 
linoleum.

R o ś l i n y  a l p e j s k i e  do sp o rząd zan ia  sam em u liardzo 
39 9 0  104 w ybornego

, „Chartreuse".
k a r to n  n a  2 l i try  żółtego lik ie ru  . . 7 5  e t .

„ n a  2 litry  zielonego lik ie ru  . DO e t .  
S p o s ó b  u ż y c i a  b a r d z o  ł a t w y .

Mydło z Murzynem
sprzedajemy po cenie fabrycznej.

Kawałek większy po . 10 ct.
Z a m ó w ie n ia  za m ie js co w e  od w ro tn ie .

0 rozmaitych zapachach.
1 karton 6 kawałków 55 ct. 
1 kawałek . . 10 ct.

Wfodjuoloiiskf i perfumy
silnej woni, na wagę.

t

Wałeczki, kit i gips
do zaopatrywania okien.

Artykuły gumowe.
Artykuły chirurgiczne. 

Artykuły piwniczne
i dla potrzeb domowych. 

S z c z o t k i
do wszelkich użytków w wiel­

kim wyborze.

Towarzystwa Opieki szpitalnej 
dla dzieci w Krakowie

odbędzie się w n ied z ie lę  d n ia  35 l i ­
stopada b. r. o godz in ie  4 po  p o łu -  
dn in  w gm achn  T ow arzystw a  w za ­
jem nych  ubezp ieczeń  (u l. Basztow a. 8). 
w k an ce la ry i W ielm . P a n a  D yrek to ra  H en ry k a  
K ieszkow skiego, n a  k tó re K om itet w szystkich 

członków  zaprasza .
Obecność ja k  najw iększej liczby członków  jest 

bardzo pożądaną , gdyż na  zeb ran iu  tern rozb ie­
ran e  będą i zapaść m uszą uchw ały  w spraw ach  
najżyw otniejszych, ca ły  ogół T ow arzystw a doty­
czących. 2761 1 2

L. 2650.

lio n iir* .
Celem obsadzenia posady leka­

rza okręgowego na okręg sa­
nitarny, składający się z 18 gmin, 
a to: Lanckorona, Leśnica, Stronie, 
Skawinki, Zachełmna, Baczyn, Pal- 
cza, IIarbutowiCt\ Jastrzębia, Izde- 
bnik. Podchybie, Zarzyce małe i 
wielkie, Zakrzów, Stryszów , Dą­
brówka , Harcówka i Zembrzyce, 
z ludnością 15.448 mieszkańcówł/
na obszarze wynoszącym 133 kilom, 
kwadr., z siedzibą w Lanckoronie, 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Z tą posadą, która ma być ob­
jętą z dniem 1 stycznia 1895 roku 
połączona jest roczna płaca 500 złr., 
wolne pomieszkanie i ryczałt na 
koszta podróży w rocznej kwoęie 
250 złr., z obowiązkiem utrzymy­
wania apteki domowej.

Podania w myśl § 7 ust. z 2 lutego 
1891, Nr. 17, dz. u. kraj., należycie 
udokumentowane, należy wnieść do 
Wydziału powiatowego do dni 30 
od dnia ogłoszenia niniejszego kon­
kursu. 2751 1 3

Wadowice, 16 listopada 1894.
Dr. Iwański.

Wyborna 
odstała 

Starka po złr. 1 i 1.50 i 
Nalewka  

Owocówka 272 4  1  24
z doskonałych owoców węgierskich, po 

1 złr., trzechletnia złr. L.25

W "
Rynek, 28, Pałac Spiski.

Konkurs.
Zwierzchność gminy Jaworznia

(pow. Chrzanów) rozpisuje niniej­
szem rozprawę ofertową celem za­
bezpieczenia budowy dwupię­
trowego gmachu szkolne­
go w Jaworznie.

Koszta budowy i materyałów obli­
czone są na sumę około 45.000 zfr.

Oferty, zaopatrzone w 5% wa- 
dyum ceny powyższej, wnosić mo­
żna do I stycznia 1895 r. na ręce 
naczelnika gminy

Plany, kosztorysy i bliższe wa­
runki przeglądnąć można w kan­
celaryi gminnej. 2750 1

Jaworzno, 17 listopada 1894 r.
Naczelnik gminy 

Szattanek.

Rządca
lieząey  35 la t, żonaty , z 14 le tn ią  p ra k ty k ą  p rzy  
raeyonainych  gospodarstw ach  n a  M oraw ie i w Ua- 
liey i, obeznany z upraw ą buraków , ziem niaków , 
hodowlą b y d ła  itp ., m ogący złożyć kaucyę , po­
sz u k u je 'o J p o w led n ir j po sady  od' N o ­

wego R o k u  lu b  późn ie j. 
Ł askaw e zgłoszenia  pod lit. , , Z d o ln y 4’ po­

ste restan te  W iśn icz  koło B oehui. ,2760 1 3

Sprzedaż bydła rooateoo.
W podpisanej dy rek ey i dóbr odbędzie się

dnia 26 listopada 1894 r.
w godzinach  p rzedpołudniow ych licy tacy jn a  
sp rzedaż  byd ła , a m ian o w ic ie :

65 w ę g ic s k ic h  wołów okazowych.
70 cz tero le tn ich  buhajów  wschodniej rasy  (p in e- 

g au sk ich , a ig au sk ieh  itp .).
3 bawołów.
41 p in cg au sk ich  i skrzyżow anych k rów . po 

części jeszcze do chow u zdatnych .
13 krów  siedm iogrodzk ich  -  za  n a tyehm ia- 

stowem uiszczeniem  z a p ła ty  gotów ką i odbiorem  
kupionego bydła.

B liższych szczegółów  m ożna zasi lg n ąć  w pod­
p isanym  urzędzie. 2753  1 2

D y re k c y a  d ó b r
państwa Munkacs i Sztelłiklós-Munkacs.

K om itat B ereg.

M a j s t e r  k o w a l s k i
obznajoiniony z kanadyjskim syslonic-ni wiercenia, używan cm młota parowego, 
zawodowo wszechstronnie wykształcony, umiejący po niemiecku, znajdzie na­
tychmiastowe umieszczenie w  jednem  z galicyjskich wielkich  
przedsiębiorstw. — Zgłoszenia z podaniem dotychczasowej działalności, 
możliwie w niemieckim języku, i odpisem świadectw przyjmuje Administracya 

„N. Reformy" pod znakiem „K ow al44 .  27 4 8 1 2

Z alecon a
przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

■ żyw ana w k a ta r a c h  p łu c  i o sk rze li
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konc Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.

p o d  k o n t r o l ą  K o m is y i p r z e m y s ło w e j  
T o w a r z y s t w a  l e k a r s a i e g o  k r a k o w s k i e g o .

K. Rżąca i Chmurki w Krakowie
w łaśc ic ie le  Z a k ła d u .

B r o s z u r y  i cenniki r o z s y ł a  się f r a n c o .
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Zdrój AroyŁsiężnej Stefanii

Szczawa
uznana za najlepszą i naturalną.

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu. —  Woda stołowa, Woda lecznicza.
Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

M e n d r o c h o w l c z  1  S c ł i e n f c e r
we Lwowie, ni. Sykstnska, 33.

G łówny sk ład  w drogueryi J ó z e f a  U a n a k a ,  magistra
farmacyi, w  K rakow ie, ulica Szewska, L. 5. 2065  26  52

P R A N I E
j u ż  n i e  j e s t  p o s t r a c ł i e m .

Przy użyciu
patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM
patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM
patentowanego

można wyprać za pół dnia 100 
kawałków bielizny czyściutko i pię­
knie. Przy użyciu 
można nosić bieliznę dwa razy dłu­
żej niż przy użyciu każdego in­
nego. Przy użyciu 
zamiast irz } razy, potrze-

M YDŁA  z MURZYNEM
patentowanego

M YDŁA  z MURZYNEM
patentowanego

M YDŁA  z MURZYNEM

raz.
Przy użyciu ‘ 2 190  2 1  24

nie potrzebuje już nikt używać do 
prania szczotek, ani też szkodli­
wego biolidla. Przy użyciu
oszczędza się wiele czasu , paliw a i ciężkiej 
p racy . Z u p e łn a  n ieszkodliw ość stw ierdzo­
n a  św iadectw em  c. k. znaw cy sądow ego 
p. D ra A dolfa JoIIj s  a.

D o  n a b y c ia  w  k a żd y m  w ię k s zy m  h a n dlu  k o rze n n y m  

Skład główny*. W ie d e ń ,  1., I le r m g a s s e  6 .  ‘

l u t  TlflWnrWoTlio W y n a l a z e k  u p r z y w i l e j o w a n y  na lat 15  d o k to r ó w  M A K I I !  
UU lu t  jlUlYUUuulild F r e r e s ,  le&trzy-wynalazców. U l. d e  1’A r b r e - S e c ,  4 6 , w P a ry ż u , 

na  leczen ie  r a d y k a ln e  R U P T U R . Do teg o  c z a su  b a n d a ż e  służyły 
j e d y n ie  d o  p o d t r z y m y w a n i a  rup tu r .  D o k to r o w ie  M A R IE  r o z ­
w ią z a l i  z a d a n ie  p o d  w z g lę d e m  p o d t r z y m y w a n i a  i le c z e n ia  ich  za 
p o m o c ą  B a n d a ż u  E le k t r o - L e c z n ic z e g o ,  k t ó r y  ś c i ą g a  n e r w y ,  
w z m a c n ia  je b ez  w s t r z ą ś n ię ć  1 b o lu  1 s k u tk u je  w  p r ę d k i m  c z a s ie  

uleczenie zu p e łn e .—  P o j e d y n c z e  franków 3 0  P o d w ó j n e  iU h u w  5 0  w r a z  z lm o r m a c ją .

K. Zieliński
m e c h a n ik  i op tyk  w  K r a k o w ie ,

Rynek główny, Linia A — B, 39, 977 ue o
poleca

instrum enty m iern ic ze ,  
lo rn e tk i tea tra ln e  i p o ­
towe, ok n la ry , cw ik iery , 
c iep łom ierze  pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
A p ara ty  e lek tryczne le­
karskie, oaterye  lekarskie z prą­
dem stałym, barom etry , an e -  

ro idy  i t. p.
Wszelkie reperaeye oraz zamówie­

nia wykonuje bezzwłocznie.

N i wystawie gospodarskiej w Wiedniu 4891 dyplcnem uznania nagrodzone.
|S| K r a j o w a

łwyroby andrychowskie*
$  -m■ n n t ^ K T a i P  A I V  A   h ajr. O I l l  A N IM  NA 2678 93 104

jako to; płóclenka, aeflry, kapy w ełniane jakartow skle, e |  
obicia na m eble, różnego rodzaju drelichy, fa

0 do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w  K r a k o w i e ^
i P r z e m y ś lu  i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w e  L w o w ie .  M

Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych. [ĵ

D r a  F R Y D E R Y K A  L E N K I E L A  66 33  o

Bjalsam brzozowy
Ju ż  sam  sok ro ś lin n y , p ły n ący  z brzozy, jeże li n a  p n iu  p rze­

dziuraw iono korę, znan y  je s t od n iepam iętnych  czasów, jak o  n a jzn a ­
kom itszy środek  p ię k n o ś c i;  jeże li się jed n ak  ten  sok w edle przep isu  
w ynalazcy p rzy rząd z i w  drodze chem icznej jako  balsam , w tak im  ra ­
zie dopiero n ab ie ra  p raw ie  cudow nej siły .

Je że li w ieczorem  posm arujem y tw arz lub in n e  m iejsce skóry 
tym  balsam em , to ju ż  n aza ju trz  ran o  o d p a d a ją  p ra w ie  
n ieznaczne łu p ie że  ze skóry , k tó ra  sta je  się przez- 
to lśn iąco  b ia łą  i d e lik a tn ą .

B alsam  ten w yg ładza  n a  tw arzy  zm arszczki i b lizny  pow stałe 
z ospy i nadaje  tw arzy  m łodocianą  barw ę, a, cerze b iałość , d e lik a t­
ność i św ie żo ść ; usuw a w najkró tszym  czasie p ieg i, p lam y w ątrob ia- 

ne, b lizn y , czerw oność nosa, stłuszczen ia  i  w szelkie in n e  n ieczystości cery . Cena sło ik a  z o- 
pisem  u ży c ia  1 złr. 50 et. D ra  I.en g ie la  m yd ło  benzoesow e, najłagodniejsze 
i najodpow iedn iejsze m ydło d la  skóry, um yśln ie  p rzy rządzone, po 60 et.

Do nabyi-ia w każdej w iększej aptece, m ia n o w ic ie : we Lwowie u Z. R uckera ; w K ra­
kowie u W ik to ra  R edyka; w C zerniow cach u G olichow skiego n as t. M alil ap t. S chm ied t & 
K ontin , d ro g u e ry a  ; W T arno p o lu  u M arcyana K rzyżanow skiego ; W T arnow ie  u M aurycego
A dlera, J .  N iesio łow skiego ; W B ielsku u A lfreda B lum en thala  i w d ro g u ery i A. H aas.

i  J A W  I I I  W i O l l I C ^  l
p o le c a :

<~ j e r e m  o r y e n t a l n y  b ia ły , różow y i krem ow y, nad a jący  tw arzy  śliczny  odcień , pokryw a ł  
p ieg i, plam y, dzioby i czerw oność nosa, — b ia ły  1 z łr ., różowy i krem ow y 1 z ł r  20 ct. £

2  P n d r  kosm etyczny używ a się ze św ie tnym  sku tk iem  
1  krem u oryen talnego , potęguje d z ia ła n ie  takow ego i twa
^  m atow ą. Cena 1 z łr . 50 et.,
J P n d r  n a  w łosy bia ły  po 30 ct.; popielaty i żó łty  po 50 et.
3  N abyć m ożna we Lwowie w sk lepach  w łasnych : u lica  K opern ika, L. 3 i u lica  H a- _
/  licka, L  11 —  W K rakow ie S u k ienn ice , L. 20. —  w  C zern iow cach  R ynek, L. 2, oraz S  
T  we w szystk ich  p ierw szorzędnych  sk lepach  i ap tek ach . 137 40 0 i

■ V V W W W V I V V W V W V W l V W W V W i

po poprzedn iem  zastosow aniu 
tw arz czyni d la  oka p rzy jem nie |

Apteka pod „Słońcem"
a  0T0WSKIEG0

dawniej Flor. Sawiczewskiego Med. Dra
Kraków, R y n e k , Linia A -B ,

w yrab ia  :

P ro sz e k  m ięsny odżyw czy.
P ig u łk i: kreozotow e, a rszen ika lne , guajakolow e, 

żelazne (B lau d a), a tropinow e.
P a s ty lk i : tam aryndow e , g lonom ow e , ra b a rb a ro ­

we, szakłakow e.
Kefir czyli kum ys k au k ask i.
C ukierki rycynow e dla dzieci.
E ssencyę o ctow ą do ro b ien ia  octu 
S tożk i m entolow e, U rticin  przeciw  m igren ie .
Płyn n a  odm rożenie rą k  i nóg.
P uder przeciw  pocen iu  się rąk  i nóg.
Płyn na  p luskw y. P łyn i z ió łk a  n a  mole.
Z ió łka D ra S eeb u rg e ra .
P la s te r  ro ślinny  „Sum bul“ n a  odgnio tk i.
„ S p o r t  F lu id '1 przeciw  tw orzen iu  się łu p ieżu  i 

św iądu  skóry  n a  g ło w ie , zapobiega s ta ­
nowczo w ypadan iu  włosów.

S ru d k i n a  w y g ub ien ie  p iegów  i pryszczy n a  tw a ­
rzy , jako też  w szelk ich  plam , nadające  skó­
rze cerę d e lik a tn ą  i św ieżą b iałość, a m ia ­
now icie : C ream  de M ecca, E sse n cy a  po­
ziom kow a i l i l io w a , Mydło liliowe, W oda 
w schodnia.

Ś ro d k i konserw ujące d z ią s ła  i z ę b y : E sse n cy a  
E u c a ly p tu s , Eau de b o t o t , W oda do u s t  
z Salolem , W oda uo u s t sa licy low a K reda 
ó lam o w an a , P ro szek  do zębów H eiuera. 

P ręc ik i i p ap ie r do kadzenia.
K ad z id ło : su łta ó sk ie , k ró lew sk ie , kośc ie lne . 
P ro szek  „Indy jsk i11 przeciw  w szelkim  owadom 
C iasto  ś la zo w e  czyli „ P a n ie ń sk a  sk ó rk a 1'.
Kit do zębów . 2506 8 0

G łów n y  ‘■kład
kapsułek i perełek leczniczych „Hygea"

poleconych przez Tow. lek arsk ie  krak .

S k ła d  spneyfików  z a g ra n ic z n y c h , 
K o s m e ty k ó w , W in le c z n ic z y c h , 
K o n ia k u  k u ra c y jn e g o , TY a n u  r y ­
b iego M a a g e ra , P rz y rz ą d ó w  i opa ­
tru n k ó w  c h iru rg ic z n y c h , S p e c y a l- 
n o ści g u m o w y c h , Wód m in e ra l­

n y c h  po c e n a c h  z n iż o n y c h .

Do P .T .  Rodziców i Opiekunów.
Dla braku odpowiednich znajomości, 

udaję się całkiem seryo niniejszą drogą, 
celem wyszukania to w a rzy s k i ży c ia  
d la  m ego b ra ta ń ca  , pochodzącego 
z staropolskiej obywatelskiej familii, li­
czącego 29 lat, zdrowego, przystojne­
go, wykształconego młodzieńca, zajmu­
jącego chlubne, niezawisłe stanowisko, 
posiadającego własnego majątku 90.000 
złr. — Towarzyska jego życia ma być 
pan n ą  nieskazitelnej moralności, z do­
brego d o m u , nie starsza nad 25 lat, 
religijna, posiadająca gotowego majątku 
co najmniej 25.000 złr. — Zapytania 
upraszam nadsyłać pod adr. Z u b a w - 
skl M ic h a ł poste restante T a rn ó w .

O załączenie łot.ografii upraszam. Za 
dotrzymanie najściślejszej tajemnicy rę­
czę słowem honoru. 2668 s 4

Dla starszych i młodych

m ę ż c z y z n !
Przetw ory regeneracyjne

przez starszego lekarza sztabow ego D ra Miil- 
le ra  od licznych  lut p rzepisyw ane przooiwko 
wszelkim  chorobom  nerw ow ym , k tó ­
re  pochodzą z ro zd rażn ien ia  n e r ­
w ów  itp ., itp . i pociągają  za sobą p rz y ­
tęp ien ie  u m ysłu  i o s ła b ie n ia  
e ia ła . — O kazały  się szczególniej sku te­
cznym  ś r o d k i e m  w z m a -  
o n ł a J ^ o y m  w o s łab ien iu  
siły  m ęsk ie j. 0  ona w raz z d ok ładnym  
lek a rsk im  opisem  sposobu użyoia z łr  3.10, 
pocztą  o 25 ent. więcej za opakow anie. —  

Je d y n y  g łów ny w yrób i sk ład  :
B t i  G - c o r g g . A - p o t ł i e k e ,  

41 len , 4 3, w im m ergasse N r. 33, 
gdz ie  należy  się zw racać z w szelkiem i p ise- 

m nem i zam ów ieniam i.
N a sk ładzie  u  K ra k o w ie  m a Eng. 

H e lle r , ap tekarz . 2622 2 16

Ananłlira <lw O,»ięo ia A rU k iił l>. po- 
AytSIllUld kupny W ielk i do.-liód lub s ta ła
płodu. A gen tu ra  ta  może być ubocznein zaję­
ciom. — Z głoszen ia  pod „A rty k u ł1' przyjm uje 
A dm in. R eform y11. 2 > 9 ł 3 6

S am odzielnych 
iirzadzeń do sp row a­

d zan ia

W O » T
ze źródeł na n i z i - 

ach się znajdu j, 
podejm uje się
a . i i  i  \  y,

l l r m i i c e
Weisskir- 

i*hPii

ł ’ ro>pekty darmo 9 j;-i 47 0

Węgierskie
wina górskie
w prost z V I l l A t  y  koleją w b ieżn ik ach  od 
50 Jitrów  w górę , w Iepszyeh gatu n k ach  od 30 
litrów  w górę, licząc l i t r  b iałego  w ina po 22, 
24, 26 et., w ina b iałego deserow ego po 28, 30, 
32 e t„  w ina b iałego  Riesling po 35, 40 do 50 ct., 
w in a  czerw onego po 24, 26, 30 do 60 centów; 
p o c z t ą  zaś 4 litry  w najlepszym  gatunK u o- 
p ła tn ie  wraz z oplecionym  g ąsio rk iem  : w ina c z e r ­
w onego za z ł i .  2 .80, w in a 'b ia łe g o  za z łr . 2.70, 
m usującego s ło d k ieg o , czerw onego  i b iałego za 
zfr. 3.80, sam orodnego  ciem nego za z łr. 3.60, 
śliw ow icy s ta re j  za z łr . 4 .20 , t r e b e ra  za 4 złr. 

30 c t , koniaku s ta re g o  za z łr . 6 .50  w ysy ła

Varadische Kelereien u. Realitaten 
besitzung, Villany (Węgry),

c  C enn ik i darm o i op ła tn ie . 2543 8 10

zbierane w lasach jodłowych, żółte, 
piękne, posiada na składzie

ł i a n d e l  2596 o 15

Leona Sytiftow s t ie p
w Krakowie, ulica Sze iska , L. 12,

i sprzedaje takowe po 4 0  ct. za  k ilo ­
g ra m . Na prowincyę wysyłka w ba­
ryłkach 5-pięciokiiowych lub w więk­
szych naczyniach koleją za pobraniem.

Estrakt orzechowy
zupełn ie  n ieszkodliw y środek, farbuje w łosy siw e 
lub sp łow ia łe  n a  ciem ny, trw ały  kolor. Dostau 
m ożna w pierw szym  sk ła d z ie  ap tecznym  J. 4Vi- 
śniewmkiego w K ra k o w ie , u l. S tra - 

dom , Ł . 7. 1872 17 0

C y r k  J i i i i N l y
Kraków, ul. Dietla.

W e środę d. 31 listopada b. r. 
o godz. ’/28 wieczór

I  ffielkie Prze0stavlinl6 suortowe.
P ro d u k c j e 8 d ż o k e jó w !

N ie  by ły  jeszcze w żadnym  cyrku. N a zakończenie 
A m eryk ań sk i g o la rz , kom iczna p an to ­
m im a. w O rfeutn D anzora w W ied n iu  pow tórzo­
n a  przesz ło  100 razy . — Ju tro  p rzedstaw ien ie . 
2763 1 D yrek cya ,

Dr. Michał Kaolmann
leczy ja k  daw niej : choroby stawów, m ł ę -  
Sni i nerwów (nerw obóle, kurcze, porażenie, 
liysteryę) , jakoteż a ton ię  k iszek i o ty łość zapo- 
moeą m ięsien ia  ( M a s s a g e ) ,  w edług  m etody 

M ezgera w A m sterdam ie.
P rzy jm uje  od  godziny  3 do  4 po  po - 

łu  I kin w dom u p rzy  ul. F lo ry ań sk ie j,  
p od  Ł . 47. 2363 2L 50

Największy skład

Daszyn do szycia
w y łą c z n ie  syste m u  S in g e r4*

Józefa Iwanickiego
wastepey

w K r a k o w i e
Rynek gł., L. 25.

1753   102 0 i
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej.—
Gotówką I0°/0 taniej.

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony sk ład  z c. i k. uprz. fabryki 
„ R .  D l t m a n ” "

K r&ków, Rynek główny, L . W .
Zamówienia z prowineyi wykonują się odłrro- 

inie. Rysunki do dyspozycji 338 211 300 
C e n y  b s t r d l a o  t a n i e .

Ogłoszenie.
D n iu  15 lis top ad a  l>. r. w ym ed l 

z dom u  rodz ic ie lsk iego  i do tąd  n ie  
w roc ii J a k ó b  M u lle r, 18 la t liczący , 
m alarz szyldów, średn iego  w z ro s tu , s iln ie  zbu­
dow any. b r u n e t , Jekko ub rany , m ający bardzo 
p rzy tęp io n y  słuch  i ciężką wym owę.

K toby m ia ł o n im  ja k ą  wiadom ość, 
n ieść podpisanem u ojcu.

J a n  N n l le r ,
2754 2 3 szklarz.

K ra k ó w , u lica  Józe fa , Ł . o.

racz?  do-

Fliidry wędzone, łosoś wędzony
oraz świeże 2738  3 5

fladry, łupaki. łososie  morskie i izecznd 
szczupaki i sandacze,

Z am ów ien ia z p ro w in ey i w ykonuje się bezzw łocznie.

Agencya importu ryb morskich,
r a k ó w ,  ni. S ław k o w sk a , 30.K ra l

11
now a, ozdobna, z balkonem , w pobliżu ogrodu 
S trzeleckiego w K rakow ie, sk ła d a jąo a  się z 30 
ub ikacy j, do  sp rzed an ia . e=  Cena kupna 
25 .000 z łr ., z teuo 8500 gotów ką, n s z ta  zostaje 
na h ipotece. D ług  bankow y sp łaea ln y  w 50 latach . 

B liższa w iadom ość pod adresom  , R u d o lf"  
poste restan te  K ra k ó w . 2698 2 10

N o w o ś ć !
Ninię.jszeni m am  p s z c z y t donieść, iż otw orzyjum  

w P o d g ó rz u  psy K rakow ie jed y n y  kato lick i

Hotel Wetoria
urządzony z najw iększym  kom fortem , po cenach 
najn iższych  od 40 :-t. do 2 z łr. za dobę, pró^z 
tego rc s ta n ra c ję  i k aw ia rn ię  z najle- 
pszem i i zdrowem i potraw am i i napo jam i. P o leca­
jąc  się S/.an. PuM k-znośi-i. pozostajfę z szacunkii m 
2 t>0o'7 8 i i i ,  R enk iew iez ,

w łaściciel hotelu i res tau ra to r .

0  Zdumiewa 0
swa znakom itą  sku tecznością  przeciw  wszelkiego 
rodzaju  nieczystościom  i w yrzutom  
Skórnym , ja k  liszajom , w ągm m , zaskó rn ikou i 

plam om  i t. p 887 17 20

Bergmanna mydło smołowe
z k a rb o lem  i s ia rk ą ,

wyrubu Bergmanna i Sp, w Dreźnie-fcdebeul
(ze  znakiem  ochronnym  : dw aj g ó ra le ).

D ostać m ożna sz tukę po 40 ct. w aptece Ar 
no lda  R e ife ra  w Krakow ie i w aptece ló ze fa  S ka- 
k a lsk ie g c  w Podgórzu.

P rak ty  kan ta
poszukuje magazyn galanteryjny 

Anastazego Froncza
u l lo i  i F l o r y a ń a l k a ,  I i .  1 T.

Cztery pokoje
na I  piętrze ,  od frontu,
z balkonem, przedpokojem kuchnią, 

do wynajęcia zaraz. 
Wiadomość: róg Małego Rynku 

i ul. Mikołajskiej, L. 4. 2531 12

1  drukami Związkowej w Krakowie. Papier z, fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


